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c s e s id f f i i ,
zwołanego 14 grudnia 1919 r., we Frysztacie.

Zważywszy, że Czesi na 'każdym kroku ■ zebrami na w ielkim  wieen 
gwałcę ugodę paryską, nie dopuszczająo 
polskich urzędów do wykonywania swych 
‘czynności w gminach, podległych na pod­
stawie owej ugody administracji władz poi 
Bkich, — zważywszy, że przy pomocy bag­
netów i płatnych agitatorów rozwiązują le­
galnie wybrane polskie wydziały gminne,—
Zważywszy, że gwałcą najprostsze prawa 
osobiste obywateli, więżąc i katując bez 
powodu w dalszym ciągu bezbronną lud- 
Rość polską, niedopuszczając prasy polskiej 
poza lin ję  demarkacyjną, rozpędzając zgro­
madzenia polskie, wywołując rozmyślnie 
trudności na polu opału i aprowizacji, — 
zważywszy, że wytworzone przez dzikie 
gwałty czeskie stosunki są tego rodzaju, że 
ludność polska poza lin  ją demarkacyjną, 
niepewna życia i mienia, doprowadzoną 
jest do ostateczności—zważywszy, że wszel­
kie usiłowania dyplomatyczne, zmierzające 
ido złagodzenia tych stosunków, dzięki roz- 
azalał ej zarozumiałości i stwierdzanej wciąż 
ogólnie znanej perfidji czeskiej, spełzły na 
Riczein i  przewlekają tylko sprawę
WKJ.j

na rynku frysztaekim, w dniu 14 grudnia 
1919 r., obywatele wszystkich gmin powiatu 
frysztackiego oświadczają jednogłośnie, co 
następuje:

1. Przyprowadzeni do ostateczności, 
zwracamy się do Rady Narodow ej Księstwa 
Cieszyńskiego zo sfanowczem żądaniem, by 
skłoniła rząd centralny w Warszawie do 
noty cli mi&yfrowego obsadzenia wojskiem 
Śląska. Cieszyńskiego aż po Ostraw i cę, ce­
lem obrany życia naszego i  honoru pań­
stwa.

2. Gdyby przedstawienia Rady Naro­
dowej Księstwa Cieszyńskiego nie znala­
zły n Rządu Warszawskiego należytego wo­
zu mienia i  posłuchu, żądamy stanowczo, 
aby Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskie­
go wyciągnęła z tego odpowiednie konse­
kwencjo. W  takim ra«e oświadczam j  uro­
czyście, że nie cofniemy się nawet przed 
samoobrony. Odpowiedzialnym jednak w 
općaiji cftlego społeczeństwa za skutki ak­
tów wywołanych rozpaczą, ezynńmy rząd 
polski w WarwMwie.

Pisząc we wczorajszym N-rze o „Na- 
tych obyczajach konstytucyjnych", nie 
wdziewaliśmy się, że niezwłocznie bę- 
tiemy mieli sposobność wrócić do tej sprar 
y ł kolekcję tych obyczajów zbogacić no- 
ym przyczynkiem.

Sposobność tę daje nam odpowiedź p. 
linistra spraw wewnętrznych Wojciechow- 
tiego na interpelację posła tow. Dobro- 
ołskiego w spFawie postępowania policji 

Grodzisku z powodu „Dnia prasy socja- 
stycznej".

Zanim jednak do tego przejdziemy, 
tówko należy powiedzieć o tern, jak pp. 
dnistrowie, w szczególności p. Wojcie- 
lowski, traktują Seim i posłów.

W  zasadzie — Sejm jestsuw erenny". 
1 zasadzie —  jest on władzą najwyższą. 
1 zasadzie — Sejmowi nalevv się posłuch. 
T zasadzie — posłom przysługuj© id&ty- 
olność...
% zasadzie... A w praktyce?

W  praktyce ustaw i uehizał sejmowych 
!e wykonywa się, czego już liczne przyła­
paliśmy przykłady, na co szczególnie skar- 
j j y ę  pos«ł WUo* w swojej mowie prze­

ciwko Rządowi Paderewskiego.
W praktyce Sejm się lekceważy. Je­

żeli np. ten sam p. Wojciechowski w maju 
mógł wnieść jeden projekt konstytucji, a 
po pół roku inny, wprost sprzeczny z po­
przednim, to świadczy to nietylko o zmien- 
aośoi usposobień czy poglądów p. ministra, 
ale wprost —  o lekceważeniu Sejmu. W i­
docznie p. minister był zdania, że wszyst­
ko jedno, jaki projekt konstytucji Sejmowi 
się przedłoży: p. minister „ewoluował" od 
Wakara do Kssznicy, a więc niech i  „su- 
weren" przełknie te ewolucję.

Selm pozwalał się lekceważyć —  a 
więc ffo lekceważono...

A le lekceważy się nietylko Sejm, lek­
ceważy sic najważniejsze prawo, przysłu­
gujące posłom, prawo, bez którego niemasz 
ofcrta*nentu. niemasz konstytucji: prawo 
Jtictykafewłśri poselskiej.

W  nowym projekcie konstvtuevfnym, 
wniesionym do Sejmu przez p. Wojciechow- 
*kiofo. preewłduje się, że **#*} może bvć, 

spjęê ą p*«$<pię4y d# edpoatńe-
eśei sądowej J»'t». m  mówi w Sej-

*9*P-

Oczywiście, Sejm to odrzuci, bo żaden 
Sejm nie popełni samobójstwa moralnego, 
ho nawet najbardziej reakcyjny Sejm nie 
zechce zejść niżej poziomu Dumy car­
skiej.

Ale jak znamienny jest ten fakt, że „ l i ­
beralny" p. Wojciechowski mógł z takim 
nroiektem wystąpić, że taki pomysł niesły­
chany mógł ujrzeć światło dzienne, jako 
projekt Rządu Rzeczypospolitej poi sklej i 

Widzimy, do czego prowadzi teorja t. 
zw. ..silnego rządu" i praktyka t. zw. ..twar­
dej ręki". Prowadzi — do zamachów na 
•młbardziej istotne prawa i  prerogatywy 
Sejmu.

Ale okazule sie. że p. Wojciechowski 
chce iuź dz*ś wcielać w żvcie ów nunkt swe­
go projektu, punkt, w rażecej i bezwzględ­
nej nozosfn’acv sprzeczności z ustawą o 
nietykalności poselskiej, przyjętą przez 
Sejm!

I  tu wracamy do odnowiedzi p. mł- 
n*stra snraw wewnętrznych na infernela- 
cie posła Dobrowolskiego. Nie chodzi nam, 
w tej chw‘lf o sama treść odpowiedzi 5 fakt, 
w interpelacji napiętnowany. Chodzi o 
wniosek końcowy p. ministra, o piesłrchąr 

mmach na nwSwwę o nwtrk»hw>ści posel­
skie!.

P Wojciechowski tak kończy swojo 
wywody:

Przedstawiane Panu Marszalkowi 
powyższa wyjaśnienie. n?e monę po­
minąć milczeniem okoliczności, że 
brzmienie obu interpelacji posła Do­
browolskiego i towarzyszy, zarzucają­
cych Staroście błońskiemu zupełnie 
beaood stawnie przywłaszczenie sobie 
pieniędzy ze zbiórki uzyskanych, przy- 
czem użyto wprost terminu „kradzież 
cudzego grosza", krzywdzi w wysokim 
stopniu wymienionego Starostę. Przej­
ście nad tą krzywdą do porządku spro­
wadzić musi w konsekwencii zniechę­
cenie pokrzywdzonego urzędnika, tu­
dzież wywrze zgubny wpływ na innych 
urzędników, stwarzając u nich świa­
domość, że imie ich i cześć może być 
przed forum publicznym tej powagi, co 
Sejm, obrzucone zniewagami ziroełnie 
bezkarnie, podczas, gdy każdą prywat­
na oęobę chroni w takim wypadlcu ko­
deks karny. Będąc, jako naczelny 
zwierzchnik wszystkich urzędników z 
etatu ministerjum spraw wewnętrz­
nych, powołanym i obowiązanym do 
zapewnienia im ochrony prawnej w 
tych wypadkach, w których wymaga 
tego bezpodstawne zaatakowanie ich 
działalności urzędowej, proszę n in ie j­
szym Pana Marszałka o spowodowania 
na zasadzie art. 2 ustawy z 8 kwietni® 
1919 r. (Ps. Pr. P. P. Nr. 3 t, poz. 263) 
uchwały Sejmu, wyrażającej zgodę na 
wdrożenie przeciw posłowi Dobrowol­
skiemu! postępowania karnego z a r t 
532 Kodeksu karnego. O decyzji Sej­
mu w tym kierunku zechce Pan Mar* 
szalek mnie uwiadomić.

Minister (—) S. Wojeiwslwws&i

Poseł tow. Dobrowolski w interpelacji 
gwojąj w ią z a ł, ie  pjolicjfl puszki z
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raneml pieniędzmi zabrała, A le mniej­
sza o to, mniejsza o wyrażenia, użyte przez 
interpelanta. O co nam tu chodzi, to o na­
piętnowanie tego niesłychanego i niebywa­
łego w dziejach parlamentaryzmu faktu, że 
p. minister spraw wewnętrznych zwraca 
się  do marszałka z wnioskiem o ściganie 
Jcamc posła za interpolację, ułożoną w Sej­
mie.

Oznacza to nie co innego j s k  rołesfe- 
ffl/ie wolności słowa sejmowego, jfa'k rozcaa- 
gw»fCł‘e kontroli pol'cyrao - ndmŃn?srfTa*vj- 
nejj nad postęneiwanłeffli posłów w  Soiraie, 
jak nn îcesśwde/nJe drnsaczettae pmwa inter- 
pelacii i wolność? km'ty ki w stosunku do 
urzędów i urzędników.

I aby skandal doprowadzić do szczytu, 
p. W ojciechowski powołuje się — nie na 
swój proiekt konstytucyjny, który nikogo 
p ie obowinzuie. lecz na ustawę o nietykal­
ności poselskiej!

Tymczasem ta Ustawa zaraz w 1-ym 
art. mówi z niezrównaną jasnością i dobit­
nością:

„Członkowie Sejmu Ustawodawcze­
go nie mooą być nigdy pociągani do od­
powiedzialności prawnej za swoją 
działalność w Sejnre lub poza Sejmem, 
“wchodzącą w zakres wvkony wania 
mandatu poselskiego". „Za przemó­
wienia i odezwania się, tudzież mani- 
festacie w Sejmie lub komisjach sej­
mowych odoowiadaia tvlko przed Sej­
mem podług przepisów regulaminu 
sejmowego".

Przeroś jest sformułowany umyślnie 
Bardzo śc‘śle. abv uniemożliwić wszelkie 
wvkrefv, nacmoania i zamachy na niety­
kalność ooselską.

A jednak p. minister snraw wewnetrz- 
nvch na ustawę tę powołire sie. abv żada* 
ścigania sadowego posła za jego działalność 
w S e?m‘e!

P. Woiciechowskl nie ma wykształce­
nia urawnego: ale do rozumienia owego 
art. Ustawy o 'e  potrzeba wykształcenia 
prawnego. Rzecz jest bowiem jasna dla
każdego.

Jeżeli wiec p. Wo?e?eebow«Vł w tak 
jawnv snoaób e -̂ęe no®wałceni" Ustawy seł- 
m owef to można to sobie wytłomaezyć tyl­
ko w trojaki snosób.

Albo n. Wokdecbowsk! tek Snlm lekce­
waży. że uważa za możliwe zwrócić się do 
niego z taka erooozveia.

Albo o. Wo^tpebowaki tak daleko za­
szedł w swe? reabcyfności. że oooreątu czy­
ha na Snosobueść rvor>?«an?a a?e ł za?m- 
ponow-ola reav r?i swola twarda ręką".

Albo wreszcie — o. Wojc?«cbow»ki ma 
takich doradców prawnych, którzy umyśl­

A S e k s y  Riewski.

Wódz bojowców.
Żywym symbolem Wydziału Bo’owego w 

lata h rewolucji był towarzysz „Siani&law" 
(Arciszewski).

Od 1905 roku przy jego współudziale lub 
kierownictwie dokonano większości zama­
chów politycznych w Królestwie Polskiem.

Człowiek o nieustraszonej odwadze, har­
townej duszy, mocarnej woli, ofiarny i praco­
wity, z uporem t wytrwałością kroczy od 
dzieciństwa po raz obranej drodze w myśl 
zasad „Przez Niepodległość do Socjalizmu". 
Małomówny, w obcowaniu z ludźmi surowy, 
poważny, skryty i zamknięty w sobie, umie 
jednak jako prelegent godzinami nieraz przy­
kuwać uwagę ekrhaczy wykładami z dziedzi­
ny nauk społecznych i politycznych. Słuszne­
go wzrostu, głowa przyprószona przedwczes­
ną siwizną, wzrok przenikliwy, cera twarzy 
ziemista i blada, jako skutek długoletniego 
■więzienia, które nadwyrężyło mu zdrowie, 
surowy dla siebie i innych, przy tom wszyst- 
ktem niezmiernie dobry ł zacny, był ideałem 
bojownika o wolność.

Dziadek tow. Stanisława, jćendanin z 
Małopolski, walczył w roku 1831 w obletranej 
przez Moskali Warszawie, a ojciec w 1863 ro­
ku. Tow. Arciszewski, jako nieodrodny syn 
swych przodków, zmagał się z caratem rów­
nież w ostatniej rewolucji.

Urodzonv w 1877 roku w powiecie raw­
skim, we wsi Sieszchowte, z powodu śmierci oj­
ca już w 11 roku życia poznał dolę i niedolę. 
W Radomiu terminował rok u stolama, a na­
stępnie 4 łata u ślusarza. Praca trwała od 5-ej 
rano do 8-ej wieczorem. Po ukończeniu prak­
tyki. jako młodzieniec 17-letni, pozostawiony 
samemu sobie, pracuie w fabryce Fitznęr 1 
Gamper w Zagłębiu Dąbrowskiem. Po raz 
pierwszy styka się tutaj z działaczami socjali­
stycznymi i odtąd już staje się Jednym z naj­
gorliwszych członków P. P. S. Pod pretekstem 
urządzania zabaw tanecznych gromadzi robot­
ników, urządza wykłady, rozpowszechnia wy­
dawnictwa socjalistyczne. W hucie Katarzynie 
organizuje liczne koła partyjne. Działalność

nie go kompromitują i podsuwają mu naj­
dziksze pomysły.

A może wszystko to razem złożyło się 
na ten niesłychany wniosek, stanowiący —  
powtarzamy to —  unikat w dziejach parla­
mentaryzmu.

Chlaśnięcia.
Biała niedźwiedzica.

...Powiem wam (choć to jesaczo „tajemnica
etanu",

Której się dowiedziolem w narożnej „tratke"), 
Że do naszej „Warsięgi" białą niedźwiedzicę 
Przywiozły JdaUerczyki morowe z Munnaau! .

Polarny potwór, brade, już jest na ratuszu, 
Pod najczulszym nadzorem lawmioao-,,radziec­

kim"!...
I już cłKKteą kok> niej Baliński z Drzewieckim, 
Mowami narażając ją na uwiąd uszu!.-

Ale to jeszcze fraszki!... Ma się odbyć pochód, 
Na ciześć tego białego symbolu Entente‘yt...
I znów ze swe m i „końmi" przy grzmi ram

Korfanty,
Znów Grzymała się będzie drapał na samo­

chód!...

Wielka owacja, bracie, za „Galicję Wschod­
nią",

Za łasica we puszczenie Jej „w pacht" Roma no­
wi!-..

Ze ta „dzierżawa" dla nas czysty zysik stanowi, 
I.u-endeccy ,y&tatyści" nam to udowodnią!.-

...Na niedźwiedzicy, bracie, niby d'Arc Joanna, 
Będzie jechała naaza „wszedibabcia" z „Kurie­

ra"!.-
A za uiią będzie walić cała „paptoiera" 
„Dziadziów", Beków, W uerów, śp iew ane lio-

cannat.-

Olohowicz, cały w baeli, *) jakby by! Ormuz-
dem,

Będzie w:ódł niedźwiedzicę m  złocistą uzd®, 
A nasze niezrównane bćhć — „mimi.whodem", 
Jak paź, będzie szło z tyłu, kwicząc w sercu

miodem!... **).
Wacław Wolski.

*) Odziany, brreie. w białą flachę" futrzaną. 
**) Z tej radości, bracie 1

Wiń i mpoisiGciis
mji pism iśitml

B. minister skarbu, p. Biliński, ogłosi^ 
„List otwarty do Jego Ekscelencji p. Slani- 
sława Głąbińskiego". Powodem do tego wy* 
stąpienia były zarzuty, wymierzone przeciwka 
p. Bilińskiemu przez p. Głąbińskiego na wie* 
cu luendeckim. Z odpowiedzi tej przytaczamy 
drugą część, zawierającą bardzo ciekawe przy* 
pomnienia ł rewelacje historyczne.

„Wasza Ekscelencja zarzuca mi, że „pro* 
wadziłem wyraźną politykę germanofilską,1 
zmierzającą do pokłócenia Polski z entenią". 
Nie jest to już zarzut nieuchwytny, jak tamtenf 
przeciwnie, jest on z jednej strony zręczny i 
oopularny, z drirg'ej zaś bardzo uchwytny* 
byle tylko udowodniono potwierdzające goi 
fakta. Ja proszę o przytoczenie tych faktów* 
A tymczasem podziwiam W. E. zapał w sta­
wianiu powyższego zarzutu. Czytałem bowiem! 
w pamiętniku hr. Berchtoida, ministra gprawi 
zagranicznych austro-węgierskiego: „Dnia 8-0 
sierpnia 1914 r. był u mnie poseł Głąbiński,* 
ażeby mi oświadczyć, że jego stronnictwo za* 
■’owoli się w razie zwycięstwa przyłączeniem 
Kongresówki do Związku austro-węgierskie-, 
go". To też, gdy W. E., bawiąc przez czat 
wojny w Wiedniu znalazł się w kolizji z wręcs 
odmienną polityką swego stronnictwa, pro-' 
wędzoną w zajętym przez Moskali Lwowie, 
W. E. raczy! odemnie, jako prezesa Koła, chę­
tnie przyjmować drobną pomoc politycznej 
-otrzeban wobec sfer wiedeńskich. Może W,’ 
E. przypomni sobie także wydany wtedy za 
moją zgodą komunikat Koła Polskiego o ro?.- 
b!eźnośri polityki W. E. z polityka przywód­
ców lwowskich, n!emniej ł odpowiedź kijow­
ską na ten komunikat.

Ale dziś znrm iły się czasy, wszyscy win­
niśmy wdzięczność d'a ententy więc i jr,
-rznięty tern samem uczuciem, nie chcę spo­
kojnie znosić zarzutu opli tyk i nrzeciw-enteu- 
rkiej, Za‘em oroszę W. E. o fakta, proszę o 
dowodv! D!a ułatwienia Mu tej pracy, pozwa­
łam sobie podać do Jego wiadomości, że jako 
minister, utrzymywałem z reprezentantami 
ententy uprzejme stosunki osobiste i że — nie 
mając doz* tern w moim resorcie sposobności 
do akcji dvnlomatycznych — stałem ze świa- 
'em kupieckim ententy7 w dość bliskich związ- 
kach. W Ameryce n. p. zaciągnąłem pożyczkę, 
która moi przeciwnicy pragną teraz uśmiercić 
*« Rzkodą dla kredytu Polski; we Francji zaV 
kuoiłem przvbory wojskowe za setki milio­
nów; w Anglji byłem w toku układów o zało­
żenie Barku angielskiego dla Polski; jeszcze 
zrś w zeszłym fv®odnlu sorzedałem rzadow! 
francuskiemu 26900 wagonów produktów 
naftowych l to nie za marki polskie, lecz z*.

ta zwraca uwagę znajdujących się w Zagłębiu 
prowokatorów żandarmskich. Jeden z nich, 
nazwiskiem Blach, donosi o nim iandarmerji, 
która wydaje rozkaz aresztowania go. Ostrze­
żony w porę, ucieka w r. 1898 za granicę I u- 
daje się do Londynu. Tow. Arciszewski otrzy­
muje pracę w jednej z pracowni ślusarskich 
Londynu. W tymże czasie wychodził w Lon­
dynie „Przedświt", miesięcznik polityczny P. 
P. S., i kwartalnik popularno-naukowy „Świa­
tło". Ze atowarzyszeń polskich Istniał wtedy 
„Związek Socjalistów Polskich". Po kilku 
miesiącach pobytu w Londynie udaje się do 
Niemiec. Zatrzymuje się w Bremie, gdzie znaj­
duje pracę w akcyjnem Towarzystwie „Wei- 
zer" w charakterze kotlarza. Pracuje czynnie 
w ,.Stowarzyszeniu Socjalistów Polskich" i 
„Bratniej Pomocy", organizuje wykłady, dzie­
li się nieraz ostatnim groszem z przybywają­
cymi do Bremy uciekinierami politycznymi. 
Pracuie w fabryce razem z dzisiejszym pre­
zydentem miasta Kalisza obyw. Michalskim. 
Ż rozporządzenia Centralnego Komitetu P. P. 
S. udaje się w 1900 roku do kraju. Przybywa 
wtedy z rozporządzenia Centralnych władz 
oartyjnych do Bremy z Instrukcjami i wska­
zówkami dla tow. Arciszewskiego dzisiejszy 
minister snraw wewnętrznych Wojciechowski.

W 1900 roku widzimy go pracującego w 
Zagłębiu na Niwce, gdzie organizuje koła w 
fabrykach i kopalniach. Zapoznaje się z Mon- 
twiłem - Mireekfm (stracony na stolcach Cy­
tadeli w 1907 roku), który uczęszczał wtedy 
do szkoły sztygarów w Dąbrowie.

Aiebv poruszyć or>lnję robotniczą, wydaje 
razem z Mtrerkim kilka tysięcy odezw z we­
zwaniem do walki o wolność i byt. Zwraca to 
uwagę ta^darmerji, która go aresztu'e i odsta­
wia do wiezieni* piotrkowskiego. Ażeby wy­
dobyć od skrytewo i mHezaoego Arciszewskie­
go nieco szczegółów z życia partji, żandarme­
rią osadza cm w jednej celi z prowokatorem 
Dazem z Omdochowy. który jednak nic nie 
wskórał. Szykanami wiozlennemi starają się 
zmusić niezłomnego więźnia do uległości; za 
małe przewinienia osadzają go dość często w 
„karcerze". Wyprowadzony z cierpliwości, rzu­
cił się podczas badania na pułkownika żandar­
merii Kmźanowsakiego i spoliczkował go do­
tkliwie. Svp?ą eię za to nań nowe represje. Z 
małemi przerwami siedzi w więzieniu 8 i pól 

. roku. ' '  i

Przetransportowany do więzienia w Klei* 
i each, siedzi razem i  Rychlińskim z Łodzi (póź- 
! niejszym lewicowcem) i Skarżyńskim, dzisiej-: 
jszym przewodniczącym Związku górników w- 
Jaworznie.

W 1904 roku zostaje wypuszczony na wol* 
ność. Więzienie nietylko nie osłabiło w nim 
ducha, ale obudziło w nim chęć straszliwej 
zemsty za swoje i współtowarzyszy krzywdyj 

Wszyscy prawie żandarmi, w których roz­
porządzeniu znajdował się tow. Arciszewski 
(Stanisław), zginęli w kilka miesięcy poteiw 
z rąk bojowców. W Radomiu zastrzelony xo-j 
stał podpułkownik Płotto, następnie sławny, 
porucznik Bie'ski w Płocku, naczelnik więzie­
nia w Kielcach, Grecki, za znęcanie się naóB 
więźniami.

Tow. Stanisław dostaje pracę w Zagłębiaj 
ieździ pokryjomu do Krakowa, przewozi bi-j 
bułę; organizuje nietylko ogól robotniczy, al«j 
i chłopów po wsiach okolicznych. Spotyka się  
w Krakowie z Piłsudskim, otrzymuje od nie­
go polecenia, wskazówki i instrukcje. Władza 
rarskie, widząc, że tow. Arciszewski po długo- 
'et ni cm więzieniu jest niewprawny, wydają 
rozkaz aresztowania go i zesłania do ArchaaJ 
Ttelska na lat 3. Na kilka godzin przed przyi 
byciem żandarmów otrzymuje w fabryce ta- 
lemn'czv list z nastemijąrym napisem: „Ucie­
kajcie, bo żandarmi idą was aresztować; ską- 
zano was na trzy lata do Archanielska". Po 
o'czrm-n'a te> wiadomości opuszcza w pośpie-, 
'-hu fabrykę. Po chwili do fabryki wkroczył* 
żandarmeria i polieia; p rze trząśn ię to  w ciągu 
kilku godzin wszystkie skrytki fabryczne, lec*' 
bez skutku. Do ostatniej chwili nie dowiedział 
się tow. Arciszewski o szlachetnym i nieznai 
nym *ułorz« listu.

W 1964 roku udaje się do Lodzi po „wsy* 
nacb". dokonanych przez prowokatora Gallu-’ 
sa fktórego nrzy ulicy Głównej raniono śmieri 
teinie tasak'etn w rdowe), zostaje mianować 
nvm p ro ’ C. K. P. funkcjonarjuszem na caljf
okrę? łódzki.

Zanornr je Me w imjKkn Smardzów, pow 
łęczycki, z działaczka socjalistyczną „Marią* 
fOi szewek a), córką właściciela majątku, któri 
ułntwiła mu pracę organizacyjną wśród cliło 
pów.

(D. c. n.).
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fra n k i! Nawet zniesienie niezbędnej dla na- 
ezego targu pieniężnego Centrali dewiz za­
rządziłem z ogromną szkodą dla tegoż targu, 
tylko celem dogodzenia interesom jednego z 
fciocarstw ententy. Więc może Ekscelencja te­
raz raczy przytoczyć fakta wręcz przeciwne 
powyższym intencjom.

A muszę tern silniej prosić o wyraźne do- 
Wody mojej dla ententy nieprzyjaźni, ponle- 
4wa chciałbym sobie oszczędzić spełnienia bo­
lesnego obowiązku, zarzucenia oszczerstwa fe­
tom, którego kochałem jak brata, któremu przy 
osiąganiu docentury, profesury, godności pre- 
resa Koła Polskiego i prezydentury wspólnej 
delegacji austro-węgierskiej dawałem czynną 
*1 skuteczną pomoc i któremu nawet wtedy nie 
.wypowiedziałem przyjaźni, gdy w roku 1910 
Jako prezes Koła Polskiego oficjalnie mnie 
(wyparł z urzędu austriackiego ministra 
■karbu.

Z należnym W. Ekscelencji szacunkiem 
, " Leon Biliński".

Warszawa, dnia 17 grudnia 1919 r. i'
ł

Nie mając zgoła sympatji dip p. Bilióskie- 
łg© ani dla jego polityki — przyznać musimy 
tej Ekscelencji, że w swojej odpowiedzi popro- 
stu zmiażdżył ową druga Ekscelencję. Roz­
prawa b’ch dwóch poerobowrów austriackich, 
's których jeden, p. Biliński, przyznając się, że

się zmfenił, bo ,.czasy się zmieniły", a drugi 
p. Gląbiński 6tara się zatrzeć swą dawną au- 
strjackość I ukryć swoją niedawną przeszłość 
— jest niezmiernie ciekawa pod względem 
psychologicznym.

Ale pozatem Jest to przyczynek do „hi 
storji naturalnej" endeków. Właśnie wczoraj 
podaliśmy taki przyczynek z dziejów germa- 
nofilstwa endeków poznańskich. Uzupełnia 
to w sposób wielce drastyczny rewelacja p. 
Bilińskiego, co do austrofilstwa Ekscelencji 
Gląblńskiego. P. Głąlbiński zadowoliłby s!ę 
przyłączeniem Kongresówki do monarchji au- 
stro - węgierskiej! Cześć endeków za przyłą­
czeniem do caratu, część za przyłączeniem do 
Niemiec, cześć za przyłączeniem do Austro- 
Węgler! Znakomity program wszechpolski! 
W jednam łydko w sz y sc y  byli zgodni: żaden 
endek nie mrślał o niepodległości ani nawet 
o państwie polskiem!

Pozatem w liście Bilińskiego zasługuje nc 
uwagę wyznanie, że Centralę Dewiz ze szkodą 
nn.szej skarbowości zniesiono w interesie Fran­
cji.

Wyznanie to kompromituj p. Bilińskie­
go, ale kompromituje także całą naszą polity­
kę zagraniczna, tak loka;sko usłużną wobec 
koalicji ze szkodą naszych najżywotniejszych 
interesów.

Jak’eż przerażające świadectwo wystawi! 
p. Biliński naszej „samodzielności"!

Obrady Sejmowe.
Scsia drusra —  Pos*edzenio 105.

/  Ażeby nie wzbudzić w słuchaczach zbyt 
płelikioh nadEiei (których zapewne nik t nie
żywił) p- Skulski ograniczył się w mowie swej 
ido suchego wyliczania poszczególnych punktów 
programu rządowego. Nie mielibyśmy nic prze­
ciw unikaniu .patosu p. Paderewskiego i 
Bzumtnych frazesów krasomówczyoh, gdyby 
program p. Skulskiego rzeczywiście oibejnro- 
wał najważniejsze dkiedzćny życia i gdyby 
wskazał, jak zamierza przeprowadzić program 
len. Tymczasem p. Skulski w przemówieniu 
swesn gubił się w najróżnorodniejszych szcze­
gółach pO’litydd finansowej, komusiLkacyjne*), 
szkolnej, aprowiizacyjmei, robotniczej, lecz nie i 
wskazał, jakim sposobem wcielić w czyn 
wszystkie te plany, nie określił warunków, n- 
tnoili'wiaiacvdi normalny bvt i rozwój Polski. 
m  rezultacie otrzymało się chaotyczny, nieja­
sny obraz oderwanych od siebie dziedzin dzia- 
latoośd państwowej, tak jakby nie było mię­
dzy niemi więzi wspólnej, umożliwiającej ich 
istnienie.

Dla każdego poważnego męża słrrra dwtó 
uprawy wysuwają się na pierwszy plan i trea- 
Jeindają całą politykę wewnętrzną i zewnętrz­
ną: wojna i jej zakończenie, oraz finanse pan­
el wa. Otóż w tych właśnie na ̂ ważniejszych 
sprawach p. Sloulsild nie ma nic lub bardzo ma­
ło  do powiedzenia. Dla uzdrowienia finansów 
p. Skulski pragnie poniesienia waluty, zapo­
wiada sytem podatkowy dochodowo-spad ko wy 
(wsponwtial też o podaóku z dochodów wojen­
nych). oraz system oszozęd^ności. Wszystko to 
-utrzymane jest w ogólnikach, dających szctro- 
lue pole do domysłów.

Wojna dla p. Skulskiego wogóle nie ist­
nieje, a raczej istnieje, jako roś normalnego, 
o czem nie warto nawet mówić.

Jakie wobec trwającej wojny i mglistych 
planów finansowych wyobraża sobie p. Skul­
ski, że podoła wszystkim tym zamiarom, jatae 
nakreślił sobie. Jak przeprowadzi reformy spo­
łeczne, jak ulepszy komwnnkację, pobudwje ka- 
fialy, zabierze się do regulacji rzek, do melio­
racji. jak wcieli w źycio reformę rolną, jak 
stworzy szkodnictwo nowe, o którem tyle mó­
wił?

Jakby czując, że wszystko, co wygłasza, 
to tylko słowa, słowa, słowa... p. Sloulski o- 
etroinie wyrażał się, że rząd „będzie dążył", 
rząd „zmierza", rząd „nreustaimie będzie się 
troszczył" i t. p. Byle nie konkretnego, nic nie­
odwołalnego. Wszystko płynne, chwiejne, ko- 
flawe.

W polityce zagranicznej p. Skulski obie­
cuje iść torem p. Paderewskiego, t. j. toirem 
frazesów eintentofil.old.oh. na które Ententa od­
powiada w’ taki sposób, jak w sprawie Galicji 
(wschodniej.

Ani jednej rocwej, orygimalmei m^śli, ani 
Jednego cdecydowanego pomysłu czy to w poli­
ty ca wewinetrane' czy zewnętrzne?. Ntó. tylko 
artojąca woda dotychczasowego niedołęstwa i 
gnuśności.

MdJe, usypiające pigułki osłodzone sacha- 
Uną. * -

Izba wreszcie ucliwak'Ta ustawę o 8-go- 
idztonym dniu pracy w? S m czutanlu.

Ale o tej ustawie w brzmieniu, uchwalo- 
ittem przez Sejm, naprzemy osobno.

Po otwarciu posiedzenia o godz. 4 m. 29 1 od­
czytaniu Interpelacji, sekretarz odczytuje 9*4$ no_ 
wych ministrów, a marszałek poświęca kilim rfów 

| p. Paderewskiemu, zapuseeraląc *5ę ntobscroie na 
tory programu polityamego, wobec czego tow. 
gryński wola:

„Możehy to sam premjer powiedział bez pod­
powiadania!“. ,

Program p. Skulskiego.
SPą rzeczy narzuca się nowemu Rządowi je­

dyny dziś możliwy program: pozytywnej, skonso­
lidowanej, twórczej pracy wewnątrz, przejawów 
spokoju, godności i świadomości swoich praw i obo­
wiązków w zagranicznej polityce państw.

Rząd będzie dążył do zaspokojenia elementar­
nych potrzeb szerokich warstw ludności, do przepro­
wadzenia reform społecznych w duchu najszereei 
pojętych reform demokratycznych, do utrwalenia i 
utrzymania aa w.<rzeiką cenę porządku prawno-p«ń- 
stwowegix, do praktycznego szczerego zastosowania 
zasady równości wszystkich wobec prawa.

Aprowizacja.

Najbliższym zadaniem Rządu w dziedzinie apro­
wizacji będzie energiczne ściąganie konfygentu zbo­
ża wewnątrz państwa i podjęcie najusilniejszych 
starań w sprawie zakupu ziarna 1 środków spożyw­
czych zagranicą. Na bieżącą chwilę, kiedy brak zbo­
ża, ziemniaków, soli. mięsa i cukru jest stwierdzo­
ny, najdalej posunięta oszczędność w zużywaniu 
tych produktów (?) jest wskazaniem nairodowem. 
Racie żywnościowe dla tych. których organizmy 
wskutek wykonywanej pracy fizycznej wymagają in­
tensywniejszego odżywiania będą większo od racji 
normalnych.

Sprawy robotnicze.
Rząd stoi na stanowisku dotychczas osiągnię­

tych praw i swobód klasy robotniczej i zmierzać 
będzie do Ich konstytucyjnego zagwarantowania, o  
raz zapewnienia odpowiednich przedstawicielstw 
interesów pracy.

Dążeniem Rządu będzie stworzenie nowocze­
snego prawodawstwa robotniczego zwłaszcza w 
dziedzinie ochrony pracy, ubezpieczeń społecznych 
i organizacji zawodowych. Rząd wyasygnuje odpo­
wiecie sumy na zapomogi dla pozbawionych pracy, 
przestrzegając i kontrolując, aby z zasiłku tego ko­
rzystali jedynie istotnie potrzebujący. Rząd, stwier­
dzając stan rzeczy popiera ustawę o 8-mto godzin­
nym dniu i 46-godzim.nym tygodniu pracy. W szcze­
gólności w sprawach robotniczych dążyć będziemy 
do ujednostajnienia prawodawstwa robotniczego i 
kodyfikacji ustaw na obszarze całej Rzeczypospoli­
tej, do rychłego wprowadzenia w życie kas cho­
rych, do wniesienia na Sejm ustaw o ubezpiecze­
niach społecznych, o powszechnym zastosowaniu ko­
misji rozjemczych i zbiorowych umów o pracy.

Poprawienie aprowizacji i zaopatrzenie robot­
ników w .ubranie i obuwie jak również otoczenie o- 
pleką robotniczych kooperatyw spożywczych i wy­
twórczych. oraz instytucji kulturalno-oświatowych 
przez udzielenie tm odpowiednich pożyczek i zapo­
móg. popieranie akcji budowy domów, kotonji ro­
leto tozych i domów ludowych będzie jednesn z po­
ważniejszych zadań Rządu.

Rctorm* rolna.
Stojąc na stanowisku uchwały o reformie rol­

nej z d. 10 lipca b. r. Rząd dołoży starań, aby 
przedłożona Wysokiemu Sejmowi ustawa czyniła 
możiiwem praktyczne jej wykonanie, jaknajdalej 
szła w kierunku zadośćuczynienia wymaganiom 
bezrolnych i małorolnych, nie nadwyrężając nie­
zbędnych podstow prod.nkc.ji rolnej, by nie stwo­
rzyła etanu niepewności i nie rujnowała tych war- 
sz’atovr pracy, których istnienie .jest niezbędne dla 
utrzymania na wysokim poziour'e kultury I pro­
dukcji rolnej. Rząd przyjmuje na s ebie obowiązek 
eozpoesęcia "wiosną roku przyszłego parcelacji na 
•wero-ką skalę, cle cofając się przed przymusowym 
wykupom ziemi w tych okręgach, gdzie państwo w 
dostatecznej Ilości jej nie posiada.

Następnie p. Skulski omawia projekty ustaw o

'budowie dróg, kanałów, naprawy komunikacji, rg- 
gu-laoji rzek, trteljoracji i t. d. i Ł d.

Oświato.
W dziedzinie oświecenia publicznego pierw- 

szem zadaniem Rządu będzie przeprowadzenie re­
organizacji wiladz szkolnych. Nietylko obszar pasl- 
stwa całego, ale nawet obszar b. Królestwa jest za» 
wielki, by mógł być rządzony centralistycznie be* 
niebezpieczeństwa zbiurokratyzowania tej dziedziny, 
życia. To też projekt ustawy o ustroju w?iadz szkol­
nych, który Rząd w najbliższym czasie przedłoży, 
wprowadzi zasadę decentralizacji przez podział 
państwa na okręgi szkolne, wyposażone dużą auto­
nomią.

Wśród działów szkolnictwa Rząd szczególną u- 
wmgę poświęci dalszemu rozwojowi jrzkolnic'wa po. 
wszecłmego. Dążeniem organizacyjnem będzie za* 
prowadzenie wszędzie 7-letniego nauczania, oparte­
go na jednolitej dla całego państwa podstawie or­
ganizacyjno-programowej, przy rówmoczesnem jed» 
nak jaknajwiękseem ograniczeniu szkól o jednym 
nauczycielu, a wprowadzaniu wyższych typów szko 
ły, których koroną będzie sakola o 7 nauczycielach.

Szczególną opiekę roztoczy rząd nad szkolnt. 
ctwem wżośc.ańslcim i poprze dążność młodzieży oe| 
do wyższego wykształcenia.

Finanse.

W zakresie polityki finansowej najpienrazym 
celem jest uporządkowanie stosunków walutowych, 
które z miesiąca na miesiąc coraz bardziej się po­
garszają. Dlatego też użyte będą środki, by zapo- 
bipdz dalszemu spadkowi kursu waluty krajowej.

Środki te — to pożyczki zagraniczne walutowo, 
oraz eksport towarowy, który Rząd będzie ułatwiał, 
podporządkowując go względom polityki walutowej. 
Rząd sprzyjać będzie takiemu importowi, który nie 
będzie pociągaił za sobą zobowiązań płatniczych 
walutowych, lecz tylko zobowiązania eksportowe.

Deficytów budżetowych Rząd nie będzie pokry­
wał jedynie zwiększeniem liczby znaków obiego­
wych, wywołującym spadek kursu waluty. lecz no­
życzkami zarówno zewnętrze etui, jak i wewnątrz- 
.remi. Nowe podatki: dochodowy i spadkowy, któ­
rych projekiy są gotowe, dostarczą też skarbowi 
zwdększonych dochodów. Rząd opracuje i wniesie 
projekt znacznego podatku od powiększenia mająt­
ku będącego wynikiem zysków wojennych.

System oszczędnościowy zwrócony będzie pere- 
dewszystkiem w tym kierunku, by nie robić wydat­
ków niepotrzebnych wogóle. unikając narazi© nawet 
takich, które mogą być odłożone na później.

Inicjatywa prywatna nie będzie krępowana.
Wzmożenie prcdjkcji w polskiem Zagłębiu wę- 

głowem będzie przedmiotem nieustannej troski ze 
strony Rządu. "

Wielkim odbiorcą przemysłu jest dziś arm ja. 
Wydatki na armję powinny w jaknajszeszej mierze 
pozostać w kraiu. Dla zapotrzebowania strmji pra­
cować powinny nietylko uruchomiające się wielkie 
fabryki, lecz również warsztaty drobnego przemy­
słu, któremu pod tym względem, jak również pod 
względem zaopatrzenia w surowce Rząd ze szcze­
gólną pragnie przyjść pomocą.

Najbliższym zadaniem Ministerjum kolei żełaa- 
nych będzie poruszenie wszelkich środków w celu 
pomnożenia ilości taboru czynnego i oszczędności 
paliwa.

Niskie płace urzędników państwowych przy 
nedm ernej ilości urzędników wymagają gruntow­
nych i radykalnych reform.

Przewodnią myślą przy rozwiązywaniu tego dy­
lematu będzie dążenie do zastąpienia dużej ilości 
mniej uzdototonych i gorzej p’atnych urzędników, 
mniejszą ilością bardziej uzdolnionych l lepiej plał- 
njch.

„Poprawki11 feonstytneyjne.
Do prorwotnego złożonego przez Rząd projektu 

Ustawy konstytucyjnej wniesione będą poprawki i 
uzupełnienia w duchu bardziej odpowiadającym 
wielkości państwa i eprawmości działania jego u- 
stroju.

Dotyrhmeowa praktyka sermora wykazała po 
nad wszelką wątpliwość, iż ciało ustawodawcze zło­
żone z samej Izby poselskiej nie jest v» stanie za­
dośćuczynić swym wielkim zadaniom. Zarówno po­
za Izbą jak i w niei samej dokonało się w tym 
względzie już w ciągu trwania obecnego Sejmu po­
ważne przeobrażenie pojęć, którego rezultatem jest 
fnikt iż stronnictwa tworzące ściślejsze porozumie­
nie, z których wyłoniony został obecny rząd. u  jed­
ną z podstaw tego porozumienia przyjęły potrzebę 
powta’ania do życia Senatu.

Udział Senatu i Se.rmu w Zgromadzeniu nara­
do went, któremu ma być powierzone prawo wy­
boru Głowy Państwa, jest konsekwencją, wynika­
jącą z całości systemu rządów parlamentarnych, ja­
ko podwaliny całego naszego ustroju państwowe­
go-

Polityka zagraniczna.
Pójdziemy torami, które ustalił w oczach świa­

ta tak wyraźnie i jasno Ktorownik poprzedniego rzą­
du pod hastom: „tworzyć wielką, silną Polskę w 
nierfomnem oparciu o mocarstwa i narody sprzy­
mierzone".

Odzyskana niepodległość Polska zawdzięcza nio- 
tylko własnej 150-letniej wytrwałej walce o nią, ale 
także olbrzymim ofiarom, wielkiemu zwycięstwu 
Francji, Anglji, Wioch. Stenów Zjednoczonych. Ja- 
pomji i Belgji i innych narodów sprzymierzonych 
i zachowa im za to wdzięczność po wsze czasy.

Z drugiej strony moroirstwa zachodnie nie mo­
gą nie widzieć poważnych korzyści, które dać Im 
może zjednoczona z nimi rzecz®wem porozumieniem 
silna Polska.

Polska bowiem tworzy'* w czarach dawniej- 
wych i tworzy dotąd na wschodzie Europy najpo-
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ważniejszy elem ent pokoju i ładu. Jt*sń tam  te ł 
główna przedstaw icielką cywilizacji zachodniej.

Delegacja poteka w Paryżu zatożyla protest 
prreciw ko projektow i w spraw ie Galicji Wecho-i- 
ntoj, żądając uananio jej za prowincję ajtenem lcaoą, 
tlamowiącą część okładową Państwa Polskiego.

Na tem stanow isku stać będziemy.
Jesfeśm y przekonani, żo Radą Najwyższą u- 

wzg!ędni slusane żądaniu nasze.
Na wnioeek m arszałka <Jysku»]ę nad expo** 

prezydenta ministrów odłożono do piątkowego po- 
siedzenia.

S-godsinny d iień  pracy.

Foe. Rudnicki (Endek) wypowiada się za 48-go- 
dzinoym tygodniem pracy, gdyż dekre t to w. Mora- 
n ew sk iego  byt „jednostronny".

Tow. Żuławski (re lo rm t mniejszości Komisji) 
zwraca uwagę na toi, że w niektórych fabrykach Jui 
Wprowadzono 46-godzinny tydzień pracy. Wobec te­
go wprowadzenie 48-godzinego tygodnia pracy przy­
niosłoby p rzem ytow i naszem u największą szkodę. 
Zysk osiągnięty prze* te dw ie godziny stracony 
byfby wskutek walki pomiędzy przedsiębiorcami, 
ą  robotn ikam i Mówca broni dalszych poprawek 
Komisji, mianowicie, ażeby włączyć do ustępu „b" 
art. 6 g o  słow a: „nie dłużej, niżeli przez 60 dni" — 
w celu, aby przew idziane przedłużenie pracy w 
przem yśle z powodu konieczności państwowych, w 
wyjątkowych wypadkach, nie mogło przekraczać 
wormy przewidzianej w ustawie. Oo do samych ko­
nieczności narodowych, to nie może tu być mowy o 
ładnym  przymusie. Przedłużyć czas pracy m ożia 
tylko wówczas, jeżeli i robotnik i przedsiębiorca 
a a  to się zgodzą.

Mówca w ystępuje następnie przeciwko możli­
wości dalszego odraczania wejścia w życ'e ustawy.

Pos. Farbstein brcmi świętości szabasu i żąda 
zabezpieczenia Żydom praw a pracow ania w nie­
dzielę.

Dyskusja zakończona.
K orreferont tow. Żuław ski; Spraw a 48-godzln- 

nego tygodnia jest w tej chwili d la  klasy robotni­
czej niesłychanie ważna. Izba nie może odbierać 
robotnikom tego. co oni własną pracą uzyskali. Da­
lej należy zwrócić uwagę, że ochrona pracy najbair- 
dziej potrzebna jest robotnikom w najmniejszych 
zakładach, dlatego mniejszość komisji przeciwna 
jest poprawce, aby na wsi i w miasteczkach rzemio­
sła były odm iennie traktowane. Jeżeli zaś n ie  u- 
względntono stanowi-ska mniejszości, to bądź «o 
bądź nałoży bliżej określić term in „miasteczko" 
dodając słowa „liczące do S tysięcy mieszkańców". 
W reszcie co się tyczy art. 22. to sprzeewność naszej 
uchwały z ew entualną uchwałą waszyngtońską mo­
głaby się okazać tylko wówczas, gdybyśmy wprowa­
dzili d’uiszy czas pracy. Jeżeli zaś my uchwalimy 
46 godzin pracy, a komisja Waszyngtońska 48 go­
dzin to w tern sprzeczności niema. Propozycja, a- 
ieb y  wyra* „sprzeczne'* w art. 22 zastąpić wyra­
jem  „Inne" jest jeszcze gorsza. Obie uchwały nie 
mogą być identyczne, pewne różny© muszą zacho­
dzić. a narażałoby to godność naszego narodu, gdy­
byśmy naszą ustawę w zupełności uzależniII od czy­
ichkolwiek uehwal.

W gloeowaniu przeszedł 46-godzfcny tydzień 
pracy.

Przeciwko głosowali tylko endecy.
Podcza* g’osowan'a p. Rudnicki wskakiwał ra  

trybunę I ..protestował" przeciwko poprawko-m 
mniejszości ko-rńejl. Marszałek nie przeszkodził te­
m u w czas, co wywołało oburzeuie u  towarzyszy 
naszych.

Tow. P iam and woła: Jeżeli Marszałek ni© prze­
strzega regulam inu, to Izba go będzie przestrze­
gała.

Marszałek przywołuje tow. D iamanda do po­
rządku.

Ustawa przyjęta *o*taje w całości w  trzecim 
czytaniu.

O w rnagrodien ie  nauczycieli.

Pos. Wożnlckl referu je  w Imieniu komisji o- 
śwlatowej wnioski nagle postawione swego ezaeu 
przez reterenta samego w spraw ie zapobieżenia ma­
sowemu opuszczaniu itamowiek prze* nauczycieli 
szkół powszechnych i przenoszeniu Ich na inne u- 
rzędy, w spraw ie dodatków droźyżniamych, uchwa­
lonych przez Sejm dn. 28-go lipca, oraz wniosku 
nagłego ks. Dzienniokiego o zrównaniu peneji nau­
czycieli szkół powszechnych. Komiwa tylko częścio­
wo zgodziła się  na żądania wniosków powyższych

Odmówiono żądaniu przesunięcia wszystkich 
nauczycieli wyżej o jedną kategorię piać — i n>© 
uwzględniono zapewnienia nauczycielstwu aapomóc 
rządowych na opłacanie wpisów za ich dzieci, 
kształcące się  w szkołach prywatnych, natomiast 
postuinowiono uchylić wszystkie ograniczeniu, krzyw­
dzące nauczycielstwo w porównaniu z urzędnikami 
państwowymi odpowiednich kategorii p!«c. zrównać 
place nauczycieli t. *w. ni c w ykwalif Skowao yeh z 
placami urzędników X kzlegocji. podwyższyć wyna­
grodzenie za godziny nadobowiązkowe i nauczycie­
lom przedmiotów specjalnych I zapewnić nauczy­
cielstwu, o  ile to możliwe, nabyw anie o pa’u I mu- 
teirja;ów na ubranie i obuw ie po cenach umiarko­
wanych.

W myśl powyższego postanowiono dokonać 
zmian w ustawie z dnia 27 maja 1919 roku.

Ustawa odnośna i rezolucja, jakoteź poprawki 
i rezolucja tow. Smulikowskiego przeszły w 2-m i 
3-m czytaniu.

Naelępnie bea dyskusji przyjęto opravro®den» 
następujące:

1) Komisji wojskowej •  wnioska posła Anusia 
w sprawie rosszorienia ustawy * dnia S sierpnia 
1919 r. o stałej pensji dla weteranów * 1831 i 1863 
roku, takie dla weteranów ę 1848 roku.

2) Komisji wojskowej o przedłożeniu Minister- 
jnm Spraw  Wojskowych w przedmiocie projektu n» 
stawy a przywianiu weteranom  s r . 1831 i 1863 
stopni i praw  olicerskieh.

3) Komisji skarbowo-budżetowej w przedmloeie 
w ymiaru podatku czynszowego la  lato 1919/20 na 
obszarze b. zaboru austriackiego.

4) Komisji skarbowo-budżetowej w przedmloeie 
zmiany ustawy o bezpośrednich podatkach osobi­
stych s dnia 25 października 189-3 roku (Nr. 220 D* 
P r  ), ora* w ustawach i  dnia 3 stycznia 1913 rokn 
(Nr. 5 D i. Pr.) i i  dnia 23 stycznia 1911 roku (Nr. 
13 Dz. Pr.) a a  obszarze b. zaboru austrjaekiego.

5) Komisji skarbowo-budżetowej o wniosku 
posła ks. Maeiejewiesa w sprawie asygnowania mil- 
jona m arek na gwiazdkę d la  dzieci na kresach 
wschodnich.

Przyjęto w trzech czytaniach bez dyskusji usta­
wę o ochronie lokatorów w b, dzielnicy pruskiej.

Tak sam o poszło gładko i  ustawą o przedłu­
żeniu terminów przedaw nienia, oraz przedstawienia 
do inpłaty kuponów proeentowych. rentowych i dy­
widendowych na terytoriach b. dzielnicy pruskiej

Izb« jest zmęczona i ledwie przysłuchuje się o 
bradom.

Marszałek przerywa i wyznacza następna posie­
dzenie na dzisiaj, godz. 3-cla po południu.

INTERPELACJA
posła dr. Perlą  i tow. do pana m inistra spraw
wewnętrznych w spraw ie nieuzasadnionego 
zwracania się władz administracyjnych do ko­
mitetów lokalnych P. P. S. oo do ich „legali­

zacji".
W ostatnich ezasa h zarówno starostowie, 

fak i n 'iszc  władze poltovjne zwraca'a się do 
komitetów lokalnych P. P. S. na prowincji z 
żądaniem, aby na podstawto przepisów tym­
czasowych o stowarzyszeniach i związkach z 
r. 1906 — podawały do zatwierdzenia swoje 
statut^ 1 w ten soosób legalizowały «'ę.

Pomijamy ju i to, ie  przenisv carskie z 
1906 r. naV.unełniej sa przestarzałe i te  obo­
wiązkiem iest rządu demokratveznej Rzpltej 
iaknajtrycblej opracować projekt ustawy, od po- 
H adatoeei noworze«n*.-m ootoc'om o prawie 
stowarzyszania się. PomijaJac ju i tę  sprawę, 
oodkreślimv. ie  nawet w obrębie owych prze- 
ntoów z r. 1606 nie wolno ich stosować, do ko­
mitetów partyjnych, które stowarzyszeniami 
ani Zwiazkam’ nto sa. N'gdzto w świecie cy- 
włltoowan-m nie uzależnia się bytu komitetów 
oartji, dostających Jawnie i odbywaiacych pu­
bliczne zjazdy i konferencje od zatw ierdzenia 
i pozwolenia policji.

Nietvlko zresztą adm inistracja prowincjo­
nalna ale samo m 'nistortom soraw w ew n ętrz ­
nych w o’obie p. Reks r,wrór'to s 'ę  ntodawno 
do warszawskiego O. K. R. P. P. S. z żądaniem 
„legalizacji".

Żndania tego rodzą hi tymibardzfej czynią 
wrażenie szvkaiw, że władze nie zwraoalv się 
wcale w tej sorawie do ceotoa’nego przedsta- 
w’rtoto’wn n artłi, do Radv Naezelnei P. P. S.. 
Hórei komitety m’e ’srowe podlegają. Rów- 
r->* inna partja tego rodzaju szykanom
nie podlega.

W obę- to w  niże i ro d n i0 a ni zapytują p, 
m in'stra snraw wewnętrznych:

1) Czy skłonny iest wetośnto swoim n- 
rzednikom, ie  orzpśtodoweoto p a rł’5 socisl:- 
stveznei na ood«tawle carskich przepisów jest 
niedomKłzezelne?

2) Że przepisy co do stowarzyszeń i związ­
ków nie rozciąga1* się na komitety partyjne, 
które ani faktoeznto ani praw nie stowarzysze­
niami ani związkami nie sa?

W arszawa, 18 grudnia 1919.
O dpow iedzi na In te rp e la c je .

W odpowiedzi na oismo pana Marszałka, 
z d n 'a  16 czerw ca Nr. 2768, odnośnie do inter- 
oelaeji posła Perlą, w soraw ie wydania przez 
Kom isarjat Naczelnej Rady Ludowej w Po­
znaniu ustawy o stanie wyjątkowym, mam za­
szczyt zakomunikować, co następnie:

W swoim czasie Zarząd dzielnicy p rus­
kiej nie oodle^ał bezpośrednio mojej ingeren­
cji i rządzony był autonomicznie przez. Naczel­
ną Radę Ludową w Poznaniu. Doniero ustawa 
z dnia 1 siem nia o „Tymczasowej organizacji 
Zarządu b. dzielnicy pruskiej", poddaje wy­
żej wwmienione ziemie pod władze centralne 
Państwa.

Stan wyjątkowy, o którym jest mowa w 
interpelacji, został ju i dawno zniesiony i tym 
samym spraw* ta iest obecnie beztreiciw ą.

M inister snraw  wewnętrznych: 
(—) Wojciechowski.

A le p. m in ister obowiązany jest, według 
Regulaminu Sejmowego, dawać odpowiedź na 
interpelacje w ciągu miesiąca, n ie  zaś P° 5-u 
z górą miesiącach!

*  *
W odpowiedzi na pismo Pana Marszałka, 

z dnia 18 listonada Nr. 4282. odnośnie do in- 
teruelacM posła Perlą, w soraw ie niedopusz­
czenia do zebrania poselskiego w dniu 13-ym 
listopada w warszatach ko’ei kaliskiej, mam 
zasz^zvt donieść, co następuje:

Wydany przez Dowództwo Głównej Woj­
skowej S 'ra fy  Kolejowej zakaz z dnia 18 li­
stopada Nr. 2801, n ie  stoś bynajmniej w 
sprzeczności z ustawą * dnia 8 kw ietnia o nie- 
tykslnoóri członków Sejmu ustawodawczego, 
ponieważ om aw iane zebranie zwoływał nie 
poseł Barlicki, lecz okręgowy kom itet kolejo­

wy Polskiej Partji Socjalistycznej, jak  stwier 
dzały wyraźnie plakaty, rozlepione na budyń 
ku warsztatów. Z treści p lakatu  tego w ynika 
udział 1 ingerencja partji politycznej w czyn 
nośei Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych, co jest w sprzeczności z ustawy 
Związku, jako zrzeszenia apolitycznego.

W reszcie zarządzenia wyjątkowe na kole* 
jach obowiązuią w dalszym ciągu (rozponąJ  
dzenia Rady Ministrów z dnia 30 październik 
ką r. b. Dz. U. Nr. 83 poz. 482) i aczkolwielc 
w myśl tych przenisów „stowarzyszenia zare-1 
jestrow ana w składzie swoich członków wol-1 
ne są od obowiązku zgłaszania zebrań w zam­
kniętych lokalach", stwierdzić należy, że war-' 
szlaty kolejowe n !e sa ani siedzńbą Związku' 
Ko1e?owego, ani lokalem prywatnym , zaś lor 
kolejowy' jak pas ekspedytorjainy, przezna-j 
czony jest dla ruchu, a nie dia zebrań — żacy*1 
towany wyjątek przepisów obowiązujących! 
nie mógł być w’ danym wypadku podstawą do 
zwołania wiecu bez. zgłoszenia tegoż na 48 go­
dzin we właściwym inspektoracie S lraiy  Ko-' 
lejowej.

Dla wyżej wymienionych względów 
stwierdzić należy, ie  w wymienionym zakazie 
odbycia zebrania nie było naruszenia ustawy,'

M inister snraw  wewnętrznych 
(—) Wojciechowski.

Obozy Jeńców.
WNIOSEK NAGŁY

posła dr. L ibennana i tow. w sprawie s tra ­
sznej niedoli jeńców, internowanych w obo­
zie wojskow)'m w Pikulicach koło Przemyśla.

O obozie w Pikulicach panują straszna 
stosunki, które zresztą już opisała mis!a ame­
rykańska w sposób wstrząsający. Nieszczę­
śliwych jeńców i Internowanych zamknęło się 
jak żywcem w grobie. Nieszczęśliwcy mrą i  
głodu, zimna 1 niewygód. Brak im bielizny 
zveyklej i cieplej, brak ubrań, opalu, poży wie­
nia i środków leczniczych. Przeszukują śmiet­
niki, ażeby znaleźć cośkolwiek do zjedzenia 
Tyfus plam isty i dyzenterja zmiatają nieszczę­
śliwe ofiary bezktośuie, a ilość 100 zgonów 
na dzień jest cyfrą przeciętną.

Leżąc w pobliżu miasta, obóz ten stanowi- 
niewygasające niebezpieczeństwo zawleczenia 
zarazy do tego ważnego ośrodka ludnościowe­
go nad Sanem. W Przemyślu już poiawiły: 
s.ę wypadki tyfusu plamistego. Ofiary zaka­
ziły się w Pikulicach. Tłumy ludzi oblegają 
codziennie obóz starając się nawiązać kontakti 
z chorymi, czynią to zaś w dobrej wierze, chcąc 
tym biedakom  podać trochę żywności lub nie­
co z odzieży. Ta jednak drogą epidem ja się 
rozszerza po mieście.

Przem -śl sam jest miastem wymszczonem 
przez długą wojnę i głód, pod względem t- j 
prowizacyjnym przez władze centralne pań­
stwowe po macoszemu traktowane. To też 
zaniepokojenie i rozgoryczenie ludności z po-' 
wodiu nowego niebezpieczeństwa, grożącego; 
miastu, jest znaczne i spowodować może da­
leko idące komolikacje lokalnej wprawdzie 
natu r;, które jednak ze względu na położenie, 
Przemyśla mogą gię odb:ć niekorzystnie na 
Ogólnych Interesach państwowych.

Z uwagi na to wnosimy:
Wvsoki Sejm raczy uchwalić:
Wzvwa *ię Rząd. by

. 1) bezzwłocznie poczynił wszystkie zarzą­
dzenia dla zapewnienia ludzkich warunków 
bytu Jeńcom i Internowanym obozu w Pikuli. 
cach;

2) aby zarządził usunięcie tego obozu z Pfc 
kutie i przenies’enie go w bardziej odległą 
miejscowość, w.każdym razie—zdała od więfc- 

‘szych miast.
W arszawa, dnia 18 grudnia 1919 r.

m ii
WNIOSEK NAGŁY

posła Arciszewskiego. P n iaka  i tow. w  spra­
wie przyznan!a 14 pensH, t. zw. dodatku dro*' 
i '’źn'>nego także i tym funkconarjusz/łm  i ro-; 
botnikom peństwowi-m, którzv wstąpili nu; 

służbę przed 1 listopada b. r.
Okólnik Rady mini='rów z dn:a 23 listo-, 

pana 1919 r. Nr. 135-21805, wydany 2 grudnia 
r  b. komentując wypłatę dodatku drożyźnia- 
nego. określił term in wstąpienia na  służbę 
przed 1 linca r. b.

Wobec tego że ©owowątępuiąey o trzv m ^  
'ą namiższe pobory, w mięsircach zaś lipcu,- 
•derpnin, wrześniu i październiku zostało przy­
jętych bardzo w 'elu mracown!ków, którzy po­
przednio odbywali kilkumiesięczną praktykę 
z płacą 6 mk. dziennie i wobec togo, ie  t. zw.' 
„penskt 14-a" jest zapomogą droiv£nIąną na 
kupno produktów na zimę. bvloby w ska za- 
nem, żeby i ta kategorja funkc’onarjnszv ora* 
robotników państw owj'fb, którzy wstąpili na 
służbę czynna w okree’e m:edzv 1 lipca a 1 11- 
3topads — otrzvmali również 14-ą pensję.

W  myśl powyższego podpisani wnoszą?
Sejm wzywa Rw d, by w iaknallorótizymt 

ciasto wypłacił dodatek drożvżniany, t. zw. 14 
reneto- tokźe I tym pracownikom i robotni­
kom państwowym, którzy wstąpili na służbę 
państwową w okroiło między 1-ym lipca a  1  
listopada b. r.

W arszawa, d a la  18 grudnia 1019.
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S r c n i f e a  s e j m o w a .
Komisja Robót Publicznych.

18 grudnia, poseł Szymański, referując 
ipraw ę eksploatacji przez państwo gazu ziem* 
fcego w Galicji, postawił trzy wnioski: 1) o 
(wywłaszczeniu linji już zbudowanej przea pry­
watne przedsiębiorstwo bardzo wadliwie, łi- 
jnji Krosno-Niegłowire. 2) Budowa gazociągu 
iim sno-Sanok i dalej. 3) Wciągnięcie do tego 
^państwowego przedsiębiorstwa kapitałów pry­
watnych, jednakże * tym, źa kapitały pań­
stwowe będą znacznie przewalać.

Pozatem przyjęto wniosek, zawezwania 
rzeczoznawców, jak inżynierów W ieleiyń- 
akiego, Szejnoka i innych w celu omówienia 
(V komisjach robót publicznych przemysłu i 
handlu szczegółów sprawy eksploatacji przez 
państwo gazu ziemnego.

K r c a l k a  p s l i t y c z n a .
Obrady klubu „Wyzwolenie" w sprawie 

waóosumkowonia się posłów do uchwał powzię­
tych przez Radę Naczelną P. S. L. „Wyzwole­
nie" trwałą wciąż.

Jaki będzie rezultat tych obrad, Jak do­
tąd, nie wiadomo.

Dziś dalszy dąg  obrad,
***

Bprawa mianowania podsekretarzy efewiti 
w  mimisterum spraw zagranicznych została 
Odłożoną. Rowstrzygnie się zapewne po powro­
cie p. ministra Patka z zagranicy.

***
Minister spraw zagrańIcanych p. Patek, 

wyjeżdża w sobotę zagranicę do Paryża i Lon­
dynu.

* *
Dziś p. Patek będzie referował sprawę 

Galicji wschodnie! w komisji sejmowej do 
sipraw zagranicznych. „ I. " I ■ i ;

•  *
Onepdaj odbyto »!* w Mbdeferhifli spraw za­

granicznych przedstawienie urzędn’kńw nowemu 
ministrowi, p. Pałkowi. Pierwszy przemówił dy­
rektor departamentu pot ił yccno-rt-pt om a ł ycwi ego. 
p. Okęcki, witając w serdecznych stówach nowego 
rwierzctm'ka i przedstawiając mu urzędników ml- 
nisterjnm. Pan Minister, dziękując za powitanie, 
odpowiedział; Zwłoka kilkudniowa w objęciu prze- 
zemnie urzędu, była spowodowana staraniami mo- 
jemi, aby Pan Prezydent Paderewski, zechciał na­
dal pozostać ministrem spraw zagranicznych. Nie 
stawiałem wcale sprawy w sposób: albo Pan, albo 
ija. Przeciwnie, pragra'em  przy Panu Paderew­
skim, Irko ministrze, być wiceministrem. 1 gdy­
bym był wśród państw* w chwili pożegnania Pa­
derewskiego, chciałbym wzlsć udział w wyrażeniu 
żalu. że opuszcza to stsrowisko. a zarazem nadziei, 
ie  ten człowiek niezwykłych zalet, gorący patrjofa, 
wielki maż stanu, znów n« nie powróci. Aby zdać 
sob'e sprawę ze stos unie u mojego do pracowników 
Mfoisterjtrm potrzeba wriać pod uwagę, kim ja 
jestem. Równie jak państwo, jestem pracowni­
kom . mam za sobą 80 lat pracy, znam życie urzę­
dników, Ich zalety, wady i potrzeby i dlatego za­
wsze będę roznnrał moich współpracowników. W 
różnych warunkach pracowałem, ale zawsze stosu­
nek mój do wspó?pracowników był bardzo dobry. 
.Zarazem jednak wymagania mole by^y znwwe du­
ło, a tutaj będą może jeszcze większa. ITwsiwm bo­
wiem, ie  okres tworzenia Państwa Polskiego, o 
któram zawsze marzzlińmy, czyni nas najszczęSliw- 
•zem pokoleniem Polaków i wymaga od nas maksi­
mum pracy. Przed wszystkimi nami s tf’e olbrzymie 
w danie tworzenia gmachu polskiej polityki zagra­
nicznej i dlatego chciałbym, aby każdy wziął udział 
w tem maximum produkcyjności, którego wymaga 
ed na® chwila. Nie wątpię, ie  w raz'e potrzeby nikt 
* państwa nie zawaha się ani na moment, aby po­
świecić pracy koło państwowości polskiej awoją 
^dziewiątą godzinę".

Szanuję przekonania polityczne każdego a pra­
cowników. ale swobody te nra*ą oni pora tym gma­
chem. — tutaj bowiem pamiętać wscrvscy muszą, że 
jest jedna Polska. W en obywatel połski jedno Mf- 
nieterium Spraw Zagranicznych, którego g?os musi 
być jednolity 1 mocny. Każdemu z pracowników 
przyznaję prawo inicjatywy, byle rzeczowej 1 opar­
te j na argume.nta.ch. Łączy się z tem prawo krytyki, 
letóra jednakże musi się ograniczyć do tych muTów. 
Gdy bowiem swoboda taka istnieje wewnątrz, prze­
noszenie krytyki na zewnątrz uważałbym za nieży­
czliwość wobec ministerjum i wobec budowania 
państwowości polskiej.

Szczególną uwagę zwracać będę na każdego 
fachowo uzdolnionego pracownika, bo jmk nie wolno 
tracić grosza, tak nfewolno marnować tak wielkie­
go kapitału, jaki przedstawia uadolniw.a fachowo 
jednostka.

Zmian żadnych nie mcm zaimlaru wprowadzać, 
póki nie poznam dokładnie ceVgo warsztatu. * 1 
.-Wtedy wprowadzę tytko takie zmiany, które będą 
znogly przetrwać dł-iszy czas, niema bowiem nie 
gorszego, jak prowizorjum.

Jako prawnik, mam rawsse na orzech rasadę 
(#praw:edliwoścl. widzę w każdym obywatel* rów­
nego innym 1 mającego praam do tej równości. 
Gdy kto kocha Polskę 1 ma kult dla budowy pań­
stwowości polskiej, znajdzie we tonie, bez względu 
na różnice 1 odcienie życzliwego przyjaciela 1 SP1* ' 
jjsiedllwego kierownika.

Sprosfsw Snie urzędowe.
Odnośni© <J*o famt. artykułu „Beg.prayyne 

airesBtoM-puie Iow. Mrowińskiego" zami««c©tv 
•nego w  Nr. S93 (770) „Robotnika" z dn. 11 
grudnia 1919 r. up ra łam  o zamieszczeń is  na 
zajadzie art. 21 dekretu z <ta. 7 lutego 1919 r. 
pco. 188 d. pr. p. p. Nr. 14 w przedmiocie tym­
czasowych przepisów prasowych, w pf&eciąsii 
dnj trzech, tymi samymi czcdonkami I w tym 
samym dziale ną.?ńępującego sprostowania.

Stwierdza się na podstawie doehodwń 1 
zeznań świadków, że nieprawdą jest jakoby 
aresztowanie p. Adama Mr<>wiń«.k:ego w Opa­
towie przea komendanta pow. policji państwo­
wej w Opatowie p. Rossohridp.kieeo było „bez 
■prawne" i nastąpiło wskutek osobistych uraz. 
p. Kowobudzlciego do p. Mrowińskiego.

Natomiast prawdą jest że w czasie pożaru, 
który wybuchł w Opałowie dnia 8 grudnia b. 
r. około godz. 5-ej rano gdy policja tam*, z  ko­
mendantem p. Koseobudzk'Tn f wojsko były 
z e e te  akcja ratunkową ł ubrrnnvwamiem po­
rządku, p. Mrowiński nie zważając na powagę 
chwili, głośnvmi uwagami pod adresem poli­
cji, że nie pilnuj© porządku, iż dopirsaraa dio 
rozknadania rzeczy — jakkolwiek faktu kra­
dzieży n ie bvło i on go wskazać nie mógł i 
mimo, 14 widział wyteżajaca akc5ę policji i jej 
łeomemdsiwta w kierunku lnk®li?«cR poż"nj — 
ra-wutywał zamipszenże w akcji ratunkowej i 
odwracał od niei uwagę.

Ody upomniany przea komendant* polio?! 
o. Kospobudizikieigo. by się lVzvł ze słowami i 
swem postAoon'cn5©m nie wrwrdra-zł znmie- 
rannia, p. Mrowiński zm-zcł wykrzykiwać „my 
dobrze wiemy kto le*i Kossohudzki", a gdv po 
po wtóra'-m unomnientu. odwróci? s:ę  tvlem 
zdiał rsapkę i tylna rzoó-ia cięła twłnonr? nich 
w stronę p. Kossobi-^zildeco. ton reecm’ac na 
r>mbł’ecn0  ob’—z e w?adzy i w fu terasie be*.ple- 
czeń9two publicznego — wrwołwwnul© tumul­
tu i przesrikadwifę w akcji ratowniczej — 
polerl? go proraresztować.

Po uga-szen-iu ryofnnt, orzesłurihaffln obwi­
nionego f ówtedków i wzdęciu od p. Mran-'ń- 
*.Wm>o fzcbowćęrfiuła. ł e  na wezwań:e  władz 
sftdwwTb sic  stawi. p. Mrawiń"kiego tego se.- 
mewi do?a z  aresot-u wrapunzezoro a sprawę 
oddano eedowi-

Komendant okręgowy policH państwowej 
w Kielcach. (Fodpia nieczytelny).

WPf’1 *rai 
i  M i l i ; .

Min’storjum pra-’y  1 opieki soołeezuei o-
trz^mało od przewodniczącego polskiej deie- 
garii na międzynarodowej konferencii pracy 
w Waszyngtonie p. Sokala sprawozdanie z 
przeb’egn pierwszveh dni urac konferencji.

Delegacja polska przybyła do Waszyngto­
nu dnia 28 paździermka i była obecna w peł­
nym składzie na otwarciu m’^dzvnarodowe? 
konferencii praw w dn. 29 października r. b. 
Wskutek przeszkód politv'gnrah (brak ratyfi­
kacji traktatu nokokiwego) Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej w konferencii udziału 
nie brały. Sprawa przytępienia N:emiec i 

ustr,ł została jednomyślnie niemal (przeciw­
ko 1 głosowi przedstawiciela przemysłowców 
francuskich, p. Guerina, i pewne? ilości wslrzy- 
•nuiarveh sie  od głosowmnia. Red. Robotni­
ka) zdecydowana przez kouferencłe w sensie 
dopitszozenia delegatów niemieckich i au­
striackich do udziału w konferencji w Wa­
szyngtonie.

Konferencja wybrała prezesa (p. Wilsona 
— m’nistra prarv Stanów Z:ednoczonvch A- 
mendci). wiceprezesów, sekretarza generalne­
go f kom V e programowe (Commi'ee of Se­
lection) z 24 członków. Ponieważ nie bvfo 
sram* otrzymania samodzielnie m?ełs*a w tej 
komisii dla Polski, dplwacfa oobka porozu­
miała «ie t  delegaci* Czesko - Słowacką. Serb- 
sko - Krosto - Słoweńską i Rumuńska, poczem 
te wezratkie d elegare razem jako grupa 
rwzeprowadzilv iednego delegata rządowego i 
;ednego delegata od przemysłowców do 
wsoomnianej kom'sii 24. która to komisja test 
faktvezn'TU zarządem konferencii. Podział o- 
travmanych przez gruoę mandatów uskutecz­
niono w sposób nasteT>u?acv: iako delegat 
rządowy — inż. Franciszek Sokal delegat rzą- 
śowy' polski, i łako delegat orzemrsłowrów p. 
Hods — delegat przem^^łow-ów czeskich.

Konferenc?* zn;^n  s ię  przedewsrvstkiem 
smr.swa 8 godzinnego dnia prarr, pozatem wy­
brała komis?e do sura w bezrobocia (weszli 
do nie? z  ram len? a Polaki — p. F. Sokal, za­
stępca p. p<wła J. Rvmer i n. J. Zagleniczny. 
zastenca p. M. -Dstrzebowskiego). komisie o- 
cbrony pracy kob’et (weszła z ramienia Polski 
łako reeezoToawezvni inspektor pracy p. Z, 
Praussowal. komisję ochrony pracy dzieci (z 
ramienia Polski — n. E. Bernatowicz). P >  
z.atem dziaTały komisip do spraw zakładów
w.kodUwych dla zdrowia, regulanrnow*. w e
n-fVacrtna, w których Polska ni© była repre­
zentowana.

N«dwwłe naetermi© deoeswe przyniosły 
wiadomości, że Polska otrra-mała m’e>sc« w 
stałym biurze międzynarodowej konferencji 

pracy.

Ministerjum pracy f opieki społecznej w 
porozumieniu się i  prezvdjum rady ministrów 
I ministermm spraw zagranicznych do chwili 
wyznaczenia przez radę ministrów stałego 
przedstawicielstwa delegowało tymczasowo do 
tego biura przewodniczącego polskiej delega­
cy na międzynarodową konferencję pracy p, 
F. Sokala,

5

Z cyklu „L iryki Polsk ie44.

Ta sosna polska, śniegiem przywalona.^
Ta sosna polska, śniegiem przywalona, ■]), 
W stvozniowyTn wichnze żałośnie skrzypiąca, 
Gorzkie.mi Izami oczy moje zmaca,
Niby wspomnienie, co na wieki kona-.

Bo nw>‘a dusza, w pustikowlu tułaczem,
Także w wichurę z jękiem się ugina,
Gdyż wie, że męka — to jest jej dziedzina^
I że jej wieczność będzie jednym płaozem-„ A

Wacław Wolski. >

Telegramy.
MSirhtpcM i b u n  pi lata 

titaitj u  prK25si!8is i  Baft’s mtisMtj.
S ied lce, 18 grudnia, f 

(T eł. w łnsny).
Proce9 przec?wko ław nikow i tow. ■Ba­

ranieckiem u i radnvro Słusznem u i Sliw co  
(■Doalęfsfooilci) o d b ił się  17 i ciaonął się  
od 10-ej rano do 8-ej w nocy. Oskarżał pro- 
kurator N’edbalski. Bronili posłow ie Hart- 
olass i Schiiyper. Na podstawie 5 129 tow. 
Baran5eeki i Słuszny skazani na 2 lata 
twierdzy. Śliwka —  uniew inniony. Tow. 
Barsn?ecki, który odnowiadał z w olnej sto­
ny, m sfrt no w yniku natychmiast areszto­
wany. Sąd n ie  zeodz?! się  na uw oln ien ie  
za kaue?a aż do rozprawy apelacyjnej.

U nCd Pilsiisu vm Goenlieia
Warszaw*, 18 grudnia.

Komunikat sztabu generalnego donosi t  
dnia 18 grudnia:

Front litewsko - bfcłoruski: Na odcinku
między Dfwińskiem a Krasławiem odparliśmy 
lokalny atak nieprzyjacielski.

Na reszcie frontu silna wymiana strzałów 
karabinowych i obustronna działalność arty- 
lerji.

Front wołyński: Oddziały nasze rozbiły 
śm iabm wypadem nieprzyjaciela w okolicy 
Kuleszy, biorąc kilkudziesięciu jeńców i 3 ka­
rabiny maszynowe.

W zast. ezefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik,

0 pSii 1 El!1?.
Bcrłfn, 18 grudnia.

(P. A. T.). Pisma berl:ń'k:e  donoszą i  
Londynu: Harm® Word odpowiedział w Izbie 
gmin na internp’ae'e, te anwels-v przedstawł- 
eiele zwrócili Litwinowowi jego list nie otwar­
ty, pon?eważ nie byli upoważnieni do przyj­
mowania iak?rhko!w?ek nropozvyji ze strony. 
Rosii sowieckie?. I loyd George na zapytani© 
w «nr?w;e pogłosek o rokowaniach pokojo- 
wvch z bolwewikami oświrdrzrł, że jeżeli bol­
szewicy oraraa pokotu to powinni najpierw 
roznooznć rokowania z trmi, z którymi prowa- 
d7* w oke. przedewszygtkiem zaś z Denikinem  
i Kolczykiem.

ł t n  t a t ó a  o liitnv’elil iluftillil.
Paryf, 18 grudnia.

(P. A. T.y. Prasa tutejsza omawia spo- 
ko’'nle odpowiedź niemiecką „Malin" sądzi, że 
koalira nie zgodzi się na przedłożone przea 
Niemców propozycje, co do wysokości odszko­
dow ań* za okręty zatopione w Scspa Flow. 
W każdym razie, jeżeli warunki postawion© 
Niemcom będa złagodzone, to nie nastąpi to w 
formie kompromisu. Prasa francuska ocze­
kuje z wielkiem zainteresowaniem orzeczenia 
kom'sji rzeczoznawców. ,.T,‘homm© Librę" jest 
zdan?a, ie  pokój w najbliższych dniach uzy­
ska moc obowiązującą.

1 ujsi pniłliii.
Nauen, 17 grudnia.

(P. A. T.). Fadjo st. pozn. Sejm pruski 
w czasie dyskusji nad przedłożeniem budże- 
towem przyjął wniosek, domagając się przy­
wrócenia jednolitości państwowego związku 
niemieckiego 210 głosami przeciw 32. Przy­
wódca stronnictwa demokratycznego, poseł 
Friedberg zaatakował w ciągu dyskusji gwał- 
‘owp.ie ministra skarbu Erzbergera, nazywa­
jąc jego politykę finansową dyletantyzmem, 
którego dowodem jest ostatni proiekt daniny 
majątkowej. Mówca zarzucił Erz.bergerowi, 
i© poczynił dowolne zmiany w tekście opinjH 
ministerjum eprawiediliwości, która dla tego 
rmojektu wypadła niepomyślnie, 1 wskazał, 
że fjasko premjowej pożyczki oszczędnościo­
wej jest też stanowczą klęską ministra skap-j 
bu. Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego
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Rxewy niemieckiej, minister Erzberger, rea- 
ffujęo na wywody Fried be r^a, zaprzeczył, ja- 
boby dokona? byl poprawek w opinii ministra 
sprawiedliwości i oświadczył, że najlepszą od­
powiedzią na nacisk, wywierany przez kapi­
talistów, przeciw projektowi daniny majątko- 
ej, będzie przyjęcie tej daniny. Zgromadzenie 
narodowe przyjęło następnie daninę majątko­
wą w trzeciem czytaniu przeciw głosom pra­
wicy. Za daniną głosowała także wielka część 
demokratów.

i i t e r a t i  papieża w r a ra il ł
je t t iw  i l e i t e W -
Berlin, 18 grudnia-

(P. A- T.). ,.0oe3im'sdie Folks Zeitung" do- 
oost, że do Kolonji nadeszło zawiadomienie od 
sekretarza etanu stolicy apostolskiej kardynała 
Gaspariego, że papież będzie ponowinde inter- 
wenjował u rządu francuskiego w sprawie wy­
puszczenia na wolność niemieckich jeńców wo- 
jennychl W liście kardynała Gaspariego po­
wiedziane jest, że F randa dotąd nie zgodziła 
się na wypuszczenie niemieckich jeńców wo­
jennych. W liście kardynała Ga sp ar ego po- 
kiem. Wobec zbliżających się świat Bożego Na­
rodzenia papież podem re nowe kroki u rządu 
francuskiego i ma nadzieję, że kun razem in­
terwencja Jego da wynik pomyślny.

P s a  i i i  M i ! .
Paryż, 18 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 
Narwytsza zadecydowała przeznaczyć dla Au­
strji 30 000 ton zboża, zna-'dującego się w por- 
eie Trjesteńskim. Z powyższej ilości pewna 
część, a mianowicie 12.000 ton ma być na­
tychmiast wysłana po o rzez tendorum  Jugo­
sławii. Chcąc przyspieszać dokonanie trans­
portów, zawiadomiono rząd Jugosławii, że 
kredvt, przyznany dla tego państwa, bedzie 
uzależniony w pewnej mierze od pośpiechu, z 
jakim będą doltonane transporty dla Anstrji. 
Co się tyczy kredvtu, jaki w przyszłości bę­
dzie niezbędny d’a Anstrji. to wysokość jego 
oblicza się mniej więcej na 800 miljonów fran­
ków.

Rządy państw sprzymierzonych 5 zaprzy­
jaźnionych sa zgodnej opind co do tego. że 
utrzymać należy granice terytorialne Austrji w 
tej postaci, jaką ustalił traktat St. Germain.

Paryż, 18 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa wy­

słuchała dziś exposć Lourheura w sprawie ro­
kowań z Rennerem, co do programu finanso­
wego, mającego polepszyć sytuację Austrji. 
Program ten ma bvć również zaakcentowany 
przez rząd amerykański. Prócz tego T-oir heur 
zakomunikował wyniki dyskusji ekspertów 
państw sprzymierzonych z niemieckimi w 
sprawie kompensacji za okręty zatopione w 
Ścapla Flow. Rzed niemiecki proponuje zre­
dukowanie wymaganej rekompensaty i wyda­
nie jedynie statków będących obecnie w bu­
dowie zamiast ilości przewidzianej w protoku- 
le. W sprawie tej opinjował również Ley- 
gues.

Wttrzimanle idcI q t ó t i i e p  w W !
Berlin, 18 grudira.

(P. A. T.). Z Wiednia donoszą: Wobec 
konieczności oszczędzania węgla wstrzymany 
będzie w Austrii ruch kolejowy od północy 
20 grudnia do 28 grudnia.

Zasaij n f t z h  paSsiw 5?!!jrt!t5.
Moskwa, 17 grudnia.

(P. A. T.). Radjo st. warsz. Łatyński, mi­
nister spraw zagranicznych Łotwy, w rozmo­
wie z przedstawicielami prasy oświadczył: 
Związek państw bałtyckich winien się utrwa­
lić na zasadach następujących: 1) porozumie­
nie z bolszewikami; 2) konwencja z Litwą i 
Estcmją; 3) ostateczne zorganizowanie dalej 
idącego związku państwowego; 4) porozumie­
nie z Polakami.

Ia;!aia n r a M n i ' t .
Wiedeń, 18 grudnia.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Londy­
nu pod datą 18 b. m.: Dziennik urzędowy 
ogłosił wczoraj wysokość sumy, którą mają za­
płacić Polska, Rum una, Jugosławja i pań­
stwo Czesko - Słowackie za oswobodzenie. O- 
gólna suma' wynosi 60 miljonów funtów szter- 
lingów. Z tego Czecho - Słowacja zapłacić 
ma połowę. Udział poszczególnych państw u- 
stalony będzie wedle stosunku dochodów po­
datkowych odnośnych obszarów dawnych Au- 
stro - Węgier. Dochody podatkowe Bośni i 
Hercegowiny nie będą brane w rachubę. Za 
oswobodzenie obszarów anektowanych przez 
Włochy państwo to zapłaci stosowną ratę.

E n ja tle
Sosnowiec, 18 gmdnla.

(P. A. T.J. W środę rejestrowano w pru- 
skfem biurze gran'cznem oddział uchodźców, 
powraca:ących na Górny Śląsk. Służbowy 
feldwebel oświadczył porr znikowi Janowi 
Wyględzie z powiatu Raci: ' raki ego, że jego 
nazwisko znajduje eię na ? ' si« tych, którym 
powrót jest wzbroniony. Po:urznik Wyględa,\ 
którego chciano odprowadź’ ć do biura batalj>  j 
ńowęgp^zdglął f>ie wycofać na polską stronę.1

Później oświadczył feldwebel, że Wyględa nie 
figuruje na liście tych, których należy aresz­
tować. Biura polskie plebiscytowe na Gór­
nym Śląsku zażądają od władz berlińskich wy­
jaśnienia co ma oznaczać sporządzenie dwo­
jakich list, o iktórych mówił feldwebel.

Zielna araila.
Moskwa, 17 grudnia. 

(P. A. T.). RadJo st. w am . Zielona armia w o- 
kolicach Noworosyjska staje się a każdym dniem 
coraz śmielsza. Co noe dokonywa ona napaści na 
Nowwrosyjsk i inno miasta. Prócz togo oddziały 
zielonych ustawicznie napadają na pociągi deniki- 
nowskie, wiozące prowianty i materjały wojenne 
na frcmt. W taki to sposób oddziały Machny zdoby­
wają sobie potrzebną broń, amunicję i prowianty.

Em r-pasza M i r a  H M is tu i .
Berlin, 18 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. perm.). Według 
doniesienia * Konstantynopola Enver Basza zo­
stał obrany królem Ktirdyśtanu.

Represje i  M a il1!.
> 1 Bazylea, 18 grudnia.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. ipozn.). „Daily 
Maiil" <f«iosi, Ż9 rząd augiełsflti wydał rozkaz 
wydalenia z państwa wszystkich członków 
związku Sinfein. W piątek wieczorem areszto­
wano niespodzianie członków związku Sinfein 
w Dublinie, aresztowanych przewieziono okrę­
tem do jednego z portów angielskich, gdzie ich 
internowano.

Paryż, 18 grudnia.
(P. A T.). (Rad jotel. st. pozn.). Traktat po­

kojowy uzyska moc obowi ąztracą na!’późni ej 
w pierwszych dniach stycznia p r z y s z łe g o  Toku.

Senat amentallskl wołiet tia 'ta ta .
Berlin, 18 grudira. 

(P. A. T.). Dzienniki berlińskie donoszą 
z Waszyngtonu, że obeen'e są już widoki zgo­
dy Senatu amerykańskiego na ratyfikację trak­
tatu pokojowego. ' i i i  iój

im- -ii- i .i- u ., i nn »-i - r  m— *** ‘i *■ *■■■

Z powodu braku mielsca sprawozdanie z 
posiedzenia Państwowej Rady Aprowizacyjnej 
odkładamy do numeru jutrzejszego.

Najpiękniejszy podarek nn gwiazdkę!
K alendarz Robotniczy P. P. R. n a  rok 

1920, bogato ilustrow any o obfitej, bardzo 
zajm ującej treści.

Cena 7 marek, 14 koron.
   >r > ~  V*V * A  *•

Ks'ąiki nadesłane.
W ydawnictwa księgam i Michała Arc- 
Dobrowolski An. —  Podstawy ideolo­

gii Polsk ie j; Domaniewski J. — Zoologja; 
F leszerowa R. —  Nasze góry; Radliński 
T. —  Geograf ja Polsk i; Sianożęeki J. — 
Algebra cz. I ; Składkowski S. — Podręcz­
nik do hvgieny wojskowej; Zarzecki S. — 
Nauczanie m atematyki początkowej cz. II; 
Zarzecki S. —  O idei naczelnej Polskiego 
wychowania; Zasady pisowni polskiej.

ta:

Z im partii.
Do członków Komitetu dzielnicy 8ródmiej-

I>° członków Komitetu tramwajowego! W phb
tek, L j. dziś, o goto. 6 wiecz, w lokalu O. K. R i 
Aleje JerozeL 56, odbędzie się posiedzenie Komy 
tetu tramwajowego. Sprawy b. ważne.

Do ezłonków dzielnicy Czyste. Dziś. o g o d ^ T *  
pół wiecz. punktualnie, w lokalu Wolska 64 m. 13, 
III piętro, odbędzie eię ogólne zebranie asłomków 
dzielnicy, oraz Komitet dzielnicowy Czyste. Spra­
wy b. ważne. Wszyscy catoukowie proszeni są 
punbtujalne przybycie.

Z posiedzenia Rady Delog. fabr. wojskowych, i,
Na posiedzeniu 13 b. m. było obecnych 21 de­

legatów, reprezentujących 18 różnych nakładów i fac' 
oryk wwojskowionyeb.

Sprawozdanie z działalności Kom. Wyk. refe­
rował to w. Kowalewski. Mówca przypomina, że 
r.a poprzednim posiedzeniu Rady Del. fabr. wojsk, 
z dn. 20 listopada b. r. uchwalono, by, wobec ka­
tastrofalnego położenia aprowizacji, zwrócić się te) 
Min. Spr. Wojsk, o przyznanie robotnikom i robot- 
nioom febr. wojsk. 13 pensji, jako jednorazowego! 
zasiłku, na rakupno artykuł6w pierwszej potrzeby.’

W imieniu Kom. Wyk. tow. Kowalewski o-' 
świadcza, !ź sprawa ta została zaiatwioną. Min. sp.” 
wojskowych przyznało robotnikom i robotnicom5 
jednorazowy zasiłek w wysokości 25-dniowego ra-j 
robku, licząc wysokość takowego z d. 1 grudnia br. 
Dalej mówca zaznacza, iż w Mim. Spr. Wojsk, za- 
komwrkowano nam. t. j. Kom. Wyk., że rozkaz o, 
wypłacie wyżej wskazanego jednorazowego zaeiUku 
będzie wydrukowany w „Dzienniku Rozkazów" i ro- 
zes’any poszczególnym kierownikom i jeszcze przód' 
świętami będzie uskutecznioną wypłata. Uchwala o 
fedmorazowym zasiłku ma moc obowiązującą dl*1 
wszys'k'ch zakładów i fabryk uwoiskowionycb na' 
radem terytorium Rzeczypospolitej Polskiej. Jednuk' 
uchwala obejm ule nie wszystkich robotników, tecs 
tylko tych, co przystąpili do pracy do t-go lipną, 
b r. Wobec tego. pewna liczba robotników i robot-j 
nie. którzy przystąpili do pracy po 1 1'ipca, nie rno- 
że korzystać z tego prawa. Wobec tego tow. Kowa­
lewski zaproponował, by Rada Del. upei'ncimocn-Uai 
Kom. Wyk. zwróc/ć się do Min. Spr, Wojsk, z ią* 
damiem, aby i robotnikom i robotnicom, którzy 
orzystąpili do pracy po I lipra również był przy* 
znamy jednorazowy zasiłek w ilości 25-dniow«go zad 
robku. Po długiej i wyczerpującej dyskusii Rada] 
jednogVśnie itchwrFta upowrżmić Kom. Wyk. do1 
zwrócenia się do Min. Spr. Wojsk, o przyznanie ren1 
bofnikom f robotnicom fabr. wojsk., którzy przy; 
stąpili do pracy po 1-ym lipca połowy Jednorazot 
wego zasiłku.

W sprawie deputatów uchwalono: upoważnić 
Kom. Wyk do zwrócenia się do Dep. Gosp., by rob. 
i robotnicom fabr. wofsk. była wydana na śwjęt* 
mąka w lenszym, niż dotychczas gatunku. Następną 
posiedzenie Rady postanowiono zwołać na 15 b. m) 
o godz. 5 po południu.

Rada Delegatów Robotniczych fabryk wojsko- 
wroh. odbądz!e się w dn. 19 b. m., w piątek, o go» 
dżinie 6 wiec®., w loknlu Rady, Al. Jerozolimski 
56. Sprany bardzo ważne.

Strajk w gałęzi mannfakłnrowej. W dziedzłnf;
handlu branża ma.ntifakturcwa zalicza stę do naj-j 
bardziej rozwiniętych 1 bcgęitych. Wzmożony prz; 
wóz z rynków Trgrainiczmyoh wpłynął na ożywieni 
ruchu hand’owego. z tego fedncik zdolnie 
stają pp. kupcy, napvchajac swe kieszenie zyskami,! 
ze WBraistaiących z dnia na dzień cen towarów. Ta-( 
ki stan rzeczy nie przeszkadza jednak w wyzyski! 
masy pracuiąceil, żyjącej w okrełpnych wa rumkach, 
ekonomicznych. (Za wyiątkiem nielicznej garstkjt 
przeciętna płaca praktykanta 30 mk., kwalifikow.'

jiipracowmika 80—120 mk. tygod.n.). Dotkliwą jest 
jednak sprawa licznych rzesz bezrobotnych, maso-

f l U  U 1 U C U H V  J  w *  ’j  .   _ *
. . . .  . . _ . „ wr> usuwanych ze stcmowiPk pracy, a to w większo-akiejt W Piątek, dnia 19 grudnia r b o godz.me ^  wmrdkńw ? ^

8 wlecz, punktualnie, w lokalu O. K. R., Aleje Je­
rozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie Komitetu
dzielnicowego. Wszyscy członkowie proszeni gą o 
punkiualne przybycie.

Do ezłonków dzielnicy Powiśle! W piątek, dn. 
19 grudnia r. b., o godzinie 7 wiecz. punktualnie, 
w lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy Powiśle. Na porźądku dziennym 
odczyt.

Do frakcji P. P. S. w Związkach Zawodowych!
Dziś, dnia 19 grudnia r. b„ o godz. 7 wiecz, w lo­
kalu O. K. R., Aleje Jerozol. 56, odbędzie się po- 
siedzenie frakcji P. P. S. w związkach zawodowych. 
Sprawy b. ważne.

Do Towarzyszek wszystkich dzielnic! Dziś 
dnia 19 b m., o godz. 7 wiecz. punktualnie, w lo- 
l-slu O .K. R., Aleje .Terozol, 56. odbędzie się ogól­
ne zebranie towarzyszek z  wszystkich dzielnic. To­
warzyszki, stawcie się licznie!

Do ezłonków Okr. Kom. Kolejowego P. P. 8.!
W sobo‘ę. dnia 20 grudnia r. b., o godz. 5 po po!., 
w lokalu O. K. R., Aleje Jerozol. 56, odbędzie się 
posiedzenie »"kr. Kom. Kojejowego. Sprawy b, 
ważne.

Do członków Koła piekarzy P. P. S.l W sobo­
tę, dnia 20 grudnia r. b., o godz. 7-ej, w lokalu 
własnym. Chłodna 41, odbędzie się ogólno zebra­
nie piekarzy dzielnicy Jerozolimskiej. Na porządku 
dziennym odczyt tow. Zawadzkiego.

Do członków Wydziału erg. agitaeyjuegel W
sobotę, dnia 20 grudnia r. b , o godz. 4 po poi., w 
lokalu 0. K. R., odbędzie się posiedzenie wydziału. 
Sprawy b. ważne. Wszyscy członkowie proszeni tą  
o bezwarunkowe przybycie.

ści wyozdków bez wszelkich powodów.
Związek zawód, ptecowm. man rf^ikturzysłów, 

zobrazowawszy warunki proletariatu ha milowego, 
tej ppłęzi na szeregu odbytych zebrań, wystowjl 
żądania ekonomiczne Związkowi Kupców (Senator-1 
ska 22). Ten, jednak kategorycznie odrzucił żąda­
nia daiąc do zrozumienia, że gełów jest do walki.5 
W obliczu tego fsktu Zarząd Związku zwołał V 
dn. 15 b. m. ogólne nadzwyrzame zebranie, które 
z powodu rek wirowanej siedziby obradowało W] 
w ij Slow*, praco w, ban dl. (Zielna 25) orzy udziale, 
800 czkunków. SolMarme powercie zgtoslli przedsta-'' 
wiciele Staw. pracown. h-ndl. i Centraln. Związek 
znwod pracow.n. ha,nd1. (Nowoilioiki 38). Zgodnie * 
uchwałą powołania ogóln. strajku ekonoflnicsnesto,! 
rzesze pracujących w liczbie 2009 z górą praeorwj 
ników. całej gałęzi zawiesiły oracę do. 16-go b. m. 
o godz. 12-ei rano. Kom Wykona wozy wydał rów  
oież jednodniówkę „Praco wti :k- man u f akt urzysta'*,' 
poświęconą sprawie strajku. Nastrój strajkujących 
jest dobry.

Ze Związku robotników miejskich. Zebranfe
zarządu Związku Robotn.^ów Miewkicb odbędzie 
się dnia 19 b. m.. w piątek, o godzinie 11 przed] 
południem w lokalu Zwiacku, Al. JerozfcJimskie 56 
m. 4. Snraw-y bardzo wrźne.

Z eb ran ie  R rdv  N aerełnej Zwfazilni Robot­
n ików  M iękk ich  ortbedzie się  dn ia  20 b. m „ w  
sobotę, o godz. 6 ei wi>c®orpm, w  lo'knlrai 
Zw iązku, Al. Jem aoilm ijk ie 56 m. 4. Sprawyj 
b. w ażne.

„flwietlW# Rebstoloza**. W niedzielę, dala 21, 
b. m-, o godziaie 5 po poł„ odbędzie się otwarcia 
przez wydziel społeczno-wychowawczy Z"W. Stove.1 
Spóidz. drug-.-ej Swloilbjy Robotniczej, przy ulicyi 

, .Czerniakowskiej 108/200, w lokalu byŁ Klubu Ho-
» *. — -  r  > t  r --»-
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$5ta',ci*£«, s  praem ówlm ilem  tow. HompVa i «ae*
Is lą  koncertową. Toworzy-rae prcm etil #ą o liczne 
przybycie. W ese le  beaphrtne. Sala o g ra n e .

W olski K lub Robotnic*?, (Wolska 44 1 p iętro). 
D iii , w p iątek  o godztoie 7-ej, tow. Hanka wy­

prosi odczyt j.Eady m iejskie a aprowizacja- . Pro- 
Bimjr O punktualne przybycie. Podajemy do wiado­
mo.5,ci towarzyszom, i e  Bibljoteka Klubu czynna 
fes t w poniedziałki i  p ią tk i od 7-ej do 9-ej.

ZjGie gospodarcze.
fra n k ) idą w gór?. Z Genewy donoszą: Pod 

wpływem ostatnich wypadków w aluta francuska 
mkoczyla w górę o 6 franków. Na giełdzie genew­
skiej po kursie poniedziałkowym 4S.90 za 100 fran­
ków  francuskich nastąpił ku rs wtorkowy w wyso­
kości 56.55. tone dewizy wykazują również teuden- 
leje zwyżkowe.
j^jHBBBHW8S®5R^5WRBBBSf3HniBBPB8S^5»SHBW8IBBB8^

Jedną  z nDiba.rd7.iej rozpowszechnionych i prze- 
norzących się chorób jest ś  wierzba. Choroba ta. 
'enana przed wojną wielu oaobom tylko ze słysze­
nia. obecnie w m iarę zaniku potrzeby czystoś-i. 
łkutktom  nlestycrancjj drożyzny bielizny ł mydła 
jtekradia się niem al do wszystkich warstw  społe­
czeństwa. Podanie ręki. otarcie się w ttoku (w <r 
gon ku) o chorego na św ierzhę rupcto ie wystarczy 

aby  ś wierz bo wiec usadowił się na skórze osobnika 
dotąd zdrowego.

Radykalną obroną przeciw świerzbie Jest maść

Prurigol~Spiess
3rtóra z jednej strony chroni od zarazy, z drugiej zaś 
Wrocy dokładnie usuwa świerzbę.

P rarigol .  Rpicss nie posiada przykrego zapa­
chu, nie wala bielizny i nie drażni skóry, a  jeduO- 
taseśme św ierzbę usuw a radykalnie.

Aby uwolnić się od świerzby wystarczy staro­
w anie maści PR URI GOL - SPIESS przez 3 — 4 d ii  
przy uprzedniem obmyciu ciała w kąpieli mydlanej.

PRURIGOL - SPJESS z m arką „W ielbłąd z pal­
mą* sprzedawany jest are wszystkich aptekach 
f składach aptecznych.

I T b* .  L e ^ a E c a s v A s k l
F r r a r s f h r w B k a  142 , t e t e f .  1 2 7 -25 .

B. o n H jin to r  k lin . S7P. św . Ł aza rza . C hor. we- 
ner., skory i moczo rlc iow c. P rzy jm u je  dd  U 

ran o  i od 6 do 8 w iecz.

Magistrat st. m. Warszawy postanowił 
rwrórić się na dragę sądową o n stano wie­
nie sekwestru zakładów gazowych, eelcm 
mzaŁawicnia produkcji gazo.

Kronika.
Realizacja karty  węglowej. Wydziel Zaopatry­

wania podaje do wiadomości mieszkańców m. at. 
.Wara za wy, ie  realizacja kuponu Nr. 3 barty  wę­
glowej zostaje ukończoną w dniu 20 b. tn. włącznie. 
Kupon Nr. 4 pozostaje ważnym aż do odwołania.

Dnia 22 b. m. składy opelowe m iejskie rozpo­
czną reałisaeję kuponu Nr. 5 karty węglowej, przv- 
« e m  na kupon ten wy<iawany będzie węgiel we­
d ług norm , wyznaczonych dla kuponu Nr. 4, a mia­
now icie: Na karlę  1 porcjową 4 pud węgla grubsz. 
gatunku za mk. 16.80, na karlę 1-5 porcjową 5 pud. 
węgle grubsi. gnt. za mk. 21.—, na kartę  2 porcjo­
w ą 6 pud. węgla grubaz. gat. za mk. 28.40, ne kartę 
2,5 porcjową 7 pud. węgla grutasz. gat. 2a mk. 20.50, 
na kartę 3 porcjową 8 pud węgla grubaz. gat. za 
mk. 33.60.

(a) Miejskie roboty rzeesne. Wobec chłodów t 
* ry  płynącej po Wiśle, ezerpatka miejkkat, skiero­
w ana została na z’mowe leże do portu Czerniakow­
skiego. Prace pogłębiające były w tym sezonie wy­
tężone i dzieliły się na dwa okresy. W okresie t-ra 
wiosennym, przy pomocy czerpałki miejskiej, po­
głębiano koryto rzeki przy smokach wodociągo­
wych. Oczyszczono stacje pomp, k tóre były praw ie 
zupełnie zamulone, oo groziło zotrzynunMom filtrów. 
!W okrewe 2-gim letnim , czerpałka oczyściła ujście 
kanału elektrow ni na Powiślu, dz'ęki memu wlało 
*ię doprowadzać wodę bez przerwy dla turb in  pa­
rowych. Praca czerpałki przyntosła miastu zncczny 
gysk m aterjalny. n 'e  mówiąc już o tem. ie  ochro­
niła mieszkańców Warszawy przed brukiem wody 
i  światła. Roboty te pozostawały po i zarządem kie­
row nika oddziału mostow t regulacji Wieły, ini. B. 
Plefcidsk’ego. jego pomocnika, Int. W. Nieoieńgie- 
tricza oraz bagierm ajstra, W iśniewskiego.

(a) CnŁJer 1 U kralnr. Dla aaopatrzenta Gałlcjl
w  eukier, m iniaterjum aprowizacji zakupiło partię  
cukru na U krainie, w cukrowniach podolskich, na­
leżących do towaraytsw akcyjnvch Polski. Pierwszy 
transport cukru, pięć wagomów, przybył ju t  do 
Lwowa.

F itte am  Pedagog!rena, Jezuicka 4. W  robotę, 
dnie 20 grudnia, o goto. 7 i pół wiec®. 5-ty odczyt 
prof. Kłosa ,.o bud own V! wie ludowetn potokiem 
pa tem at: „Wyższo formy budynków pochodnych 
pd chety".

ltibljetoka Unlwwrwtertoa. (Czytelnie i Wypo-
f  year lnie) będzie zamknięta na caa* św iąt Bożego 
Na rod cenią, od środy 24 g radate  wyłącznie do *<>■ 
tw ty 27 grudnia włączane. *

O szkodliwości alkoholizmu i sposobach w ał­
ki s  nim . M in is te rs tw  Zdrowie Publicznego w po­
rozum ieniu z Towarzystwem „Trzeźwość" urządza 
cykl odczytów n a  tem at powyższy.

1) W ykład w stępny: „Alkoholizm w rzędzie 
klęsk  społecznych", prof. dr. Alfred Sokołowski, 1 
godz. 2) Działanie alkoholu n« n r  rządy w ew nętrz­
ne, .prof. d r. Józef Hornowski, 2 godz.; 3) Wpływ 
alkoholu tsa um ysł J system  nerw owy (zwyrodnie­
n ie  racy), dr. W ładysław  Sterling, 3 godz.; 4) 
„W pływ alkoholizm u na macicę, płód ! przyszły ro­
zwój dziecka- , doc. d r. Józef Jaw orski, 1 godz.; 
5) „Alkoholizm a gruźlica", dr. Jan  Szmurło, 1 g .; 
ó) „Alkoholizm jako problem at społeczny", d r. Zo- 
fja Daszyńska-Golinska, 2 godz.; 7) „Alkoholizm a  
spraw a robotnicza", p rokurator Jaikób Gloss. 1 g : j  
8) „Alkoholizm a wychowanie dziecka i mfodzieży" I 
dr. Stanisław  Kopczyński. 1 godz.; 9) ..Młodzież 
wobec w ałki s  alkoholizm em", dr. Tadeusz Słró- 
m/fiło, 1 godz.; 10) „Alkoholizm i przestępczość‘ 
dr. W ładysław D ram iński. 1 godz.; 11) „Alkeho- 
łianj a wojsko**, kapitan-lekarz dr. J. Nelken, 1 g.; 
12) ..Psychotogja alkoholizmu", dr, Tadeusz Jaro­
szyński, 1 godz.; 13) ..Historia alkoholizmu ł walki 
a nim. ze saczególnem uwzględnieniem stosunków 
polskich". Jem Szymański, 2 godz.; 14) ..Systemy 
walki z alkoholizmem i Ich skutki", Jan  Szymański.
2 godz.; 15) .,7.walczenie alkohol!®mu jako proble­
m at państwowy", Jan Szymański. 2 godz.

Początek kb.rsu 28 grudnia 1919 r.
Oplwta za ca 'y  ktirg 10 marek. W stęp na od­

dzielny wykład 2 morki. Zapisy przyjmuje się w 
wydziale czwartym M inisterstwa Zdrowia Publicz­
nego (AJ. B etw ederska. gmarh b. Kornusw Kade­
tów. II-gin p:ętro), 9—1 przed południem, i w To­
warzystwie „Trzeźwość", Żórawia 21 m. 28, od 2 
do 8 po południu.

(m) Wlała u le  zamarzła. W brew  wladumoóci,
podanej przez jedno z pism o zamarznięciu Wisły, 
okazuje się, ie  jeszcze kursu ją  parostatki, mimo, 
że korytem rzeki płynie gęeta kra.

(m) Proezeray e tr ik  Stróż nocny, pilnujący 
wyłącznie składów urzędu walki z Hchwą i speku­
lacją, przy ulicy Sienkiewicza, zauważył, ie  po zej­
ściu t  posterunku o godz. 6 rano innych Stróży, 
pięciu osobników kręciło się przy gmachu Filhcr- 
monji. Przezorny stróż zaczął śledzić ich i wkrótce 
czterech zginęło mu z oczu. a piąty stara ł się od­
w ró c i uwagę lego od tego miejsca. Mimo to, czuj­
ny sńrói wszedł do sieni w gmachu F ilham onji 
(od strony ulicy Sienkiewicza) i spostrzegł stos o- 
pon rowerowych, motocrklowych i samochodowych 
wartości 80.000 mk., k tóre spłoszeni złoczyńcy, po

wyłam aniu trzech zamków i podwójnych drzwi, 
wynieśli z magazynu rowerów Kazi m ierzą L ipiń­
skiego w tymże gmachu.

(m) Zabity prze* samochód. U licą Nalewkami 
dwóch barci Chmielewskich pchało wózek, na ła ­
dowany artykułam i spożywczymi. W pobliżu pasa­
żu Si mensa chłopcy, słysząc sygnał nadjeżdżające­
go tram w aju, zjechali w bok. W tej chwili jadący; 
z nadm ierną szybkością samochód wojskowy zawa­
dził o bok wózka z taką siłą, że trzymający dyszel, 
15-letni Tadeusz Chmielewski (Gęsia Nr. 83), zo­
stał odrzucony i wpadł pod tylne koło samochodu. 
Nieszczęśliwego chłopca z potłuczoną k latką p ie r­
siową przewiozło pogotowie do szpitala św. D a­
cha, gdzie wkrótce zmarL

(tn) Pożar. W skutek nadm iernego napalenia w 
piecu, w m ieszkaniu Józefa Kulczyńskiego (na II. 
piętrze) przy ul. Złotej Nr. 50), zapaliła śię wpusz­
czona w przewód kominowy belka, a następnie" 
podłoga i otomana w m ieszkaniu Kamilli Osieckiej 
(na II I  piętrze) przy ul. Złotej Nr. 52. Pogotowie 
mirowskiego oddziału, po w yrąbaniu podłogi, po­
żar ugasiło.

(m) Kradzeże w hotelach. — Przy ul. Nalewki
Nr. 15, w holelu „Berlińskim " J. K ren fallow  i skra­
dziono r. num eru  garn itu r i kamasze, wartości 
1200 mk.

— W tymże hotelu z innego num eru skradzio­
no bieliznę, wartości 300 mk.

— Przy ul. Długiej Nr. 31, w hotelu „Niemiec­
kim", Januszowi Vesiwalen/iierowi skradziono a 
korytarza kamasze wartości 300 mk. Poszkodowany 
o kradzież podejrzewa numerowego.

— W hotelu „Bristol" skradziono bieliznę w ar­
tości 1320 mk.

Tcafr I muzyka.
Z Opery. Dsiś efektowny „B il maskowy*.
T eatr „Rozmaitości". Dziś ostatni raz „Marja 

Leszczyńska". W niedzielę o godz. 4 po poi. po ce­
nach zniżonych „W arszawianka" i „Sędziowie".

Ju tro  prem jera  „Zatrutego Zdroju" Wacława 
Rogowlcza.

Teatr Polski. Dziś kom edja Chisrellego „Twar* 
i maska" z pp. Solską i Brydzińskim. Ju tro  „Losy 
Europy", groteska Br. W inew era. W niedzielę po 
poi. o godz. 3 i  pól jk> cenach zniżonych „Miso 
łlobbs".

T eatr Mały, „Oficer gw ardji" M Mn ara.
T eatr Nowości. „Cnotliwa Zuzanna".
Toatr „Reduta" gra bez przerwy Żeromskiego 

„Porad Śnieg".
T eatr P ra sk i Dziś baśń sceniczna „Kopciu­

szek".

N a d e s ł a n e .
lMp©wIas!& i$af§i3li®a!sa m *  s f . U a p ssa w y

Es S i« s ! s i s p  I s i M l i P  T o n r zp tó i Imm
w  D e s s a u .

doręczona re jen ta ln ie  w  dniu 13 grudnia 1913 r.

Na skutek wezwania wręczonego Ma­
gistratowi m. s t  Warszawy z dn. 18 grud­
nia 1919 roku na żądanie Magistratu m. at. 
Warszawy oświadczam co następuje:

Zawierając w roku 1904 z ówczesnym 
Zarządem m. Warszawy kontrakt w przed­
miocie przedłużenia na 35 i pó! lat przywi­
leju wyłącznej dostawy gazu dla miasta i 
jego mieszkańców Tow. Dessauskie zobo­
wiązało »ię dostarczać gaz po Ściśle okre­
ślonej cenie. Tow. Dessauskie wyraźnie 
zaznaczało, ie  przyjmuje na swa odpowie­
dzialność całkowite, wynikające z takiego 
warunku ryzyko, i tem ryzykiem motywo­
wało swe odmowne stanowisko w stosun­
ku do postanowionego przez władze ówcze­
sne warunku obniżenia cen za gaz w no­
wym kontrakcie poniżej norm żądanych 
przez Tow. Dessauskie. Gdy jednak, pod­
czas trwania wojny, osiągane przez Tow. 
Dessauskie zyski eoadły poniżej norm, do 
których Tow. Dessauskie w ciągu trwania 
koncesji przywykło, wówczas, korzystając 
z opieki i oomocv najeźdźcy, wbrew prawu 
i sprawiedliwości, zaczęło pobierać ceny 
wvższe, od przewidz'anvch w koncesji, o- 
siągaiac w ten sposób niedozwolone zyski, 
kosztem ogółu mieszkańców Warszawy. 
Następnie gdy naieźdźca — protektor Tow. 
Dessauskioigo został z Polski wyginany i 
Tow. Dessauskie. poczuwainc s?e do winy, 
oofnęło bezprawne podwyższenie oen za 
gaz. Pomimo to, gdy skutkiem rozwoju 
wypadków rvzvko, nrzvjete dobrowolnie 
oreez Tow. Dessauskie nabrało według ie- 
go twierdzenia realnych kształtów, wów­
czas wszczęło ono rtanowo swe próby, prze­
łożenia ciężaru tego ryzyka na gminę miej­
ską i Jej ludność.

Magistrat m. st. Warszawy w formie, 
niepozostawipiąoej żadnej watniiwości. nie- 
iednokrotnie zaznaczał, że o jakiejkolwiek 
zmianie warunku koncesji, normnfącego 
eenv, nie może być mowy i wvraz'l goto­
wość pertraktowania łedynie w kwestii wy­
kupu gazowni i wogóle praw  Tow. Dessa- 
ustdego. Postawione na skutek tego przez 
Tow. Dessamkfe warunki ewentualnego 
skupu, sięgaiące po uwzględnieniu przeka­
zywanych miastu ciężarów sumy m arek o­

koło sześćdziesięciu miljonów w walucie 
niemieckiej były tak nadmierne, że mogły 
być uważane przez Magistrat, tylko za chęć 
wyzyskania miasta jeszcze w momencie 
rozwiązania koncesji i dlatego poważnie 
rozważane być nie mogły.

Ponieważ Tow. .Dessauskie przy tych 
swych żądaniach obstavrato, prćba Magi­
stratu załatwienia sprawy polubownie 
spełzła na niczem.

Wówczas Tow. Dessauskie ze gwerai 
pretensjami skierowało się na drogę sądo­
wą, jednakże widocznie nie wierząc w  
słuszność swych pretensji, nie wyczekało 
rozstrzygnięcia sądowego, chociażby w  
pierwszej instancji i, licząc, że w obecnym 
momencie, kiedy ludność jest wyczerpaną 
brakiem wszelkich artykułów pierwszej 
ootrzeby groźba pozbawienia jej jeszcze 
światła i opału zmusi Magistrat do daleko 
idących ustępstw wobec pretensji Tow. 
Dessauskieco, uciekło się do tego bez­
prawnego środka presji.

Magistrat m. st. Warszawy, pomimo, ie  
jest świadom tych niedogodności i cieroień, 
iakie chwilowo skutkiem tego czynu Tow. 
Dessauskieco dla ludności mia?ła wvnik- 
nąć mitoą jednakże, wierząc głęboko w  
słuszność I sprawiedliwość, zajmowanego 
orzez siebie stanowiska, nie może nawet 
wobec tego gwałtu ze stronv Tow. Dessau- 
skiego zrezygnować z naizvwotniejszych 
Interesów miasta i lest zdecvdownny w ra­
zie potrzeby dochodzić swych praw na dro­
dze sądowej.

Wobec powyższego, Magistrat m. st. 
Warszawv wzywa N’emieckie Kontynental­
ne Tow. Gazowe w Dessau, aby w żadnym 
raz'e, nie przerywało dostawy gazu. unrze- 
dzajac. że nie uwzględnienie teeo źadania, 
Magistrat m. st. Warszawy, będzie uważać 
za zerwanie umowy koncesji i wystąpi 
przed sąd o uznanie innowy tej za rozwią­
zaną ż winy Tow. Des*auskiego, ze wszyst- 
kiemi prawnemi skutkami, oraz będzie do­
chodzić od Tow. wszelkich szkód i strat z 
tego  powodu dla miasta wynikających.

Skutki prawne niniejszego wezwania 
zastrzegają się.
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Teatr Drama tycmy. Dziś „Napad" ł „Majster i 
eaeladnik".

Teatr Powszechny gra dziś po raz ostatni me­
lodramat p. t.: „Dwie siostry z Woli".

Z Filharmonji. Dziś abonamentowy koncert 
symfoniczny z udziałem wybitnego pianisty W. 
Backhauaa. Jutro, w sobotę, o godz. 3 po pot po­
pularny koncert symfoniczny pod dyrekcją pp. Mły­
narskiego i Bimbauma, na rzecz Związku muzy­
ków, w programie między ramemi piąta symfonja 
Czajkowskiego. Orkiestra powiększona do 800 osób.

Qni pro quo. Revue.
Czarny Kot Szkic stylowy, farsa, wodewiL 
Miraż. Program składany.
Sfinks., Program składany.

POK WITÓW ANIA.
Komitet organizacyjny „Dnia Prasy" kwituje z 

odbioru:
Zebrane na listy składkowe 548 i 549 mk. 99,

rubli 10. . I

Zebrano od robotników Warszawa-—Kowelski] 
wydział handlowy mk. 103.

Od sekcji pracowników Młynów Warszawskiej 
mk. 2 0 .

Składka na Górny Śląsk. Zaw. Związku Pra» 
eowników i pracownic Hoteli i Pensjonatów: Hotel 
Polski 29 mk„ hotel Savoy 10, hotel Europejski! 
173, hotel Royal 115, hotel Sport 15, hotel Krakow­
ski 53, hotel Wiedeński 70, hotel Paryski 97, bofW 
Francuski 35, hotel Narodowy 20, hotel Brilhlowsld* 
41. — Razem 661 marek.

< m s •te o S*

S t .  M ro c z k o w sk i . O

Wielki pro- 
pram  now o­
ś c i  i a tra k ­

c ji.

R egla uniwersalna wirtnozka, Y u m azett! sledm osób Yumazet- 
ti, R evelly  kom. żonglerzy. Nowość B ań k i m y d la n e , La 
Mienou kobieta żaba. Posągi marmurowe, H it t ic h o w a  i No­
w ick i nowe kreacje tancerskie. The great aerial. G regors 1 

reszta programu.

Teatr SIW nr 2  przedstawienia:
I o 7, n  o 9 

W  K asa czynna od
■smiłkDWSka 125. Tli. 235-57. 12 -  2 i od 5 -  9 »

Pod dyr. a r t  K. W roczyńskiego. po południu.

r = s _  Łarldoi
Szkic Stylowy w 1-ej 

i  —  odsłonie Ralfa Be-
nadskiego tłomaczył 

Tauros.

U i n  ta&e
farsa w 1-ym akcie 

z węgierskiego prze­
łożył C. Danielewski

paso?
Wodewil

KstmiBT
w l-ym  akcie

N a k ł a d e m
ptislerstwa przemysłu i Jfairtln

u k a ż e  s ię  dn ia  I s ty c z n ia  1920 r o k u
pierwszy zeszyt tygodnika

„Przem ysł i  H a n d e l“
Czasopismo—poza artykułam i treści ogólnej z zakresu handlu i przemysłu zawierać 

będzie następujące działy: kronikę wewnętrzną (Sejm), Ministerstwo Przemysłu i Handlu, inne 
M inisterstwa, organizacje społeczno gospodarcze, przemysł, handel, transport, sprawy robotnicze 
etc.), kronikę zagraniczną, wreszcie obszerny dział informacyjny, zawierający dane o cenach, 
kursach giełdowych, frachtach, taryfach celnych, kolejowych i pocztowych, patentach ubezpie­
czeniowych, miarach i wagach, ruchu statków w porcie Gdańskim, rozporządzeniach Rządu z 
lakresem  przemysłu i handlu, bibliografię, przegląd prasy krajowej i zagranicznej etc, 

Prenum erata wynosi: r o czn la  ISO m k (230  k or .), p ó łr o c z n ie  73 m k. (123 lik or .).

I g ł u n i i  i j m r t ?  p r i j i i l t  J M k i i M  T jjoJiiła  J r u n j s l  M e r
S-ka Akc. „Reklama Polska**, Zgoda 1.

T eł. 303 -83  I 303-93 .
O głoszen ią  do I-go num eru przyjm ow ane s ą  w y łączn ie  do dnia

22 grudnia r . b.

W. Jastrza.
- y

Nid. Igły. Guziki. 
Pończochy. S k a r ­
petki. Sznurow adła.
Szpilki. Agrafki. Bawełna. Ce­
ny hurtowe. „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

B ry la n ty
biiuterję, wszelkie kwity lom­
bardowe kupuję. Najwyższe ce­
ny. A. M ivne. Sklep jubiler. 

Uwaga na adres: >
S -to  K rż y sk a  15. 4492

T A N I O :

PlllMJ,
Wody kolońsicie. Grzebienie.
Klamry. Szpilki. Szczotki |  
szczoteczki. Manucure „Spółka 
Swojska" Zórawia 40. s

Lel.-D-tJ 8. P liffiT O
L eczen ie  z ęb ó w . S p ecja ln o
ia b o ra t. tech n . N ie z a m o ż .' 
Bym  x  n  a c  z  n e  u s tę p s t w a .

M iodow a 5. 4620 ój

B R Y L A N T Y
Perły, Biżutarję

kupuję, najsum ienniej p łacę

A. SESAŁOWICZ
Marszałkowska 0 6 . Tel. 158-0 4 .

PRZEDŚWIT
miesięcznik polityczno-społeczny

Starszy litograf
(grower) samodzielny pierwszorzędny rysownik szkiców, Jak 
również drukarz litograficzny (przedrukarz) zn a jd a  s ta łą  po­
sa d a  w oddziale litograficznym Akcyjnego Towarzystwa dla 
fabrykacji kart do gry, wyrobów papierowych i przemysłu lito­

graficznego we Lwowie, ul. Zioloua 20 .
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły.
Ustnych informacji udzieli zastępoa 13, 14 lub 15 b. m. uL 

Czackiego 4. m ieszkania 5, do 10-tej rano. 4626
• «S80R.jr.«

M̂ P r o i b y
sprawach wojsko

do włada 
I sądów, w

, kowych i inne, 
sprawy karno prowincjonalne, 
tanio, porady w sprawach ko- 
mornianych podwyżkach, eks­

misjach, patentach, o karach admini­
stracyjnych i przepisywania na ma­

szynach jedna marka. K sn cetarja  ob ro ń cy  L eszn o  3 8 , m . 
6 , H enryk. 4638

• y' ■' » w* ,  n u  o u jm , fti. itjiiA idiKO wsKl
S - p  Prą»s8,^prof. St. Posner, dr. A. Próchnik,S r a  . .  7  & W  ........... . r u s n e r ,  u r .  a .  r r o c iu i iK ,
dr. F. Perl, T. Reger, poseł na Sejm, Rr. Siwik, J. Sochacki, An- 
drzej Strug, W. Wolert, prof. J. P. Wolski, Z. Zaremba, B. Zie- 
mięcki, poseł na Sejm.

Prenum erata wynosi: Rocznie 40 Mk.
Półrocznie 20 „
Kwartalnie 10 „

Zeszyt pojedj ńczy 4 Mk.
Adres Redakcji i Administracji:

Warszawa, W a r e c k a  7 .
Administracja otw arta codziennie oprócz świąt i niedziel od 19 

rano do 5 po południu.
Redaktor M ieczy s ła w  N ied zia łk ow sk i.
Wydawca C. K. W. P. P. S.

et

Irzijl Wjjgloiji
podaje niniejszym do wiadomości, £ •  w yd aw an ia  Im ien­

nych  lis tó w  na przewóz drzewa opałowego na m -c  s ty c z e ń  
r. P. w ed łu g  otrzymanych do dt». il b. m z g ło s z e ń  i zasad
Rozporządzenia z dn. 3-X1I r. b. będzie się odbywać
w  K ance larii  P a ris tw o w eqo  U rzęd u  W ęglo­

w ego  od dn . 2 0  b. m. 4653

G ATUNKU 

O&OWY

„Romana11
Ubiera kapelusze i przera­
bia akśamitne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilcza 23 , rti. I. 
T ele fo n  2 8 4 -2 2 .

i  o m o sz titin  o R n sf iE .;

In liK ijtói Daniłowiczo- •' 
wska 4, ru. 21. Tel. 164-29.
1’rzyjmuje do roboty ubrania 
męskie cywilne i wojskowe, ko­
stium y i okrycia damskie, po­
prawiam zły krój, reparuję czy­
szczę i prasuję. Po cenach
przystępnych. 4167

(W M I H SIIlłliillM
Nowo - Senatorska 6 , wydaje 
obiady znanej dobroci z 3 dań 
po 7.50, a 2-ch dań po 5.50. śnia­
dania i kolacje. Bufet zaopa­
trzony w zimne i gorące za 
kąski.   4606

I m t i l r n  bekiesza i palto 
męskie na futrze sprzedam ta ­
nio. Złota 59a—28. 4343

Issiyii? polskie z *dużym pis-

sprzedaż B. CUKIER [ąloa 17. UL 255-5).

mem aktową7ni, nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie-— ----------------— ” -  » a* 1 W /IC S TO CŁ, I

wrlcza 4 (Nowo-Sienna).
D|8ffli{ oszczędnościowo, 
riC l Jnl tontowane, pali się by

ia-

1* ezem—przenośne* Przeskok 
4,—Krucza a t  fabryka. 4642

u isiaisij jsfgSrts
watnem mieszkaniu, towary ma­
nufakturowe, sukienne i chust­
ki zimowe Arnold. Marszałkow- 
ska 137—9, II piętro. 4613

im własnych wy- / 
robów 25% ta­

niej. Marszałkowska 58, m. 6 . W

Szal turecki kupię, dobrze za­
płacę. Złota 14—11. 4651

i» Leszno 78, m. 8 , 
.. -  . wypożycza oka-
z r  przyrodnicze, rysunkowe ! 
i inne ze wszystkich dziedzin." 
w i e d z y . _______ 4079.
7 * 1,™ sztuczne bez podniebie-
Ł p ?  aia, wylmowanie bezbo-
!e»n*. Reparacje p ^ ró b k i  zę. 
bów na poczekaniu. D la  p r z y ­
jezdny «h w slągu jednego dnia. 
iwaranej# zapewniona. Ceny 

nizfcle. Ołó------łówny Zakład *Techni- 
itentystyeiny. Senator, ska 28. m l

Organ P. P. S.
. W  1920 „PRZEDŚWIT" ukazywać się będzie system a­
tycznie 15 każdego miesiąca w rozmiarach 5 - 6  arkuszy druku. 
Szczegółowy program wydawnictwa zostanie wkrótce ogłoszony. 

Stałe współpracownic two przyrzekli:
, .  Dr. M. Baisicerowa, dr. M. Baumgart, J. M. RorsW, K. Cza­

piński poseł na Sejm, J. Czarnocki, G. Daniłowski, I. Daszyński, 
poseł na Sejm, dr. H. Diamand, poseł na S«|m, Z. Dreszer, poseł 
na Sejm, nrof. Z. Heryng, T. Hołówko, Z, Kisielewski, dr. A. KohLi 
„ fi 1 1 »*bertnan, poseł na Sejm, Boi. Limanowski, prof. E. Li­
piński, M. Luxemburg, prof. R. Minkiewicz, Z. Moraczewska, 
poseł na bejm, J. Moraczcwski, poseł na Sajm, M. NiedziałkowskinoRAł n u  aka* w d , . „ e s .  . .7

Wj^węn: Nacz. Uatia Połaię. Parfji SocjąL ? Odbito w drukami Jlobotidka-,JVarecką.^ dr, Fełika Perl,. "

» : -i-. • ...4. -• „ ;,/i r. .ti ,. . ■?
*r "v


